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PRZEDSTAWICIELSTWA!

WIŁHG, Sehota 24 stycznia 1932 r.
t  wfttfu.;. 1 * ■■ c Wilno Z am ków , 2, O tw arte  no a  o aó  a. Tdofooy- Hodakc!i — IT-Ś2, AaniiaistrkCii — 22S

bif-.NiAkuNIE — riufei Kokjjowy.
BRASŁAW — Księgarnia T - w a  „Lot".
8A RANO WI CZE — ni. Szeptyckiego — A, U uzuk .  
uĄBR*jWICA (p ołe8łe) —  Księgarnia K Malinowskiego. 
DUKS71 V -  wriei Kolejow 
'ŁĘBOKIF — tŁ Zamacow., —  W . Wkxtzfar:,lro w. 

OROHNC — Księgarnia 1-ws , Racff"
HORODZ1L] — Dworzec Kolejowy — K. Smarzyiskt 
i WIENIEC — Sklep tytoniowy — S. ZwkrzyAaL 
[LECK - S te p  „Jedność".

L.IDA — nl. atrwaisKa 13 — 5  M ateJa  
MOŁODECZNO -  Ksjęgamte 7 - we „kn-h*-.

NIEŚWIEŻ — ń Rbiustoyi _  Księgarta JaźwićsklefO. \  
NOWOGRÓDEK — Kłoafc St. Mk-hatetoarc 
N. ŚWIĘCLANY ~  Księgami' T-wa „Roch".
OSLM1ANA -  Księganas Soółoz Naucz.
PWSK — Księgi rrtft P^tetc — Sg BednarskL 
POSTAWY — Księgarń:la PoisiJej Macłerzr SzkotaeX 
STOLPCfc — Księgarnia T-wa , Ruch".
SŁONIM — Księgarnia D. i^nbowskłepo, ai. .wkk.ewłczu 15, 
ST. SWIĘLŁANY — M, Lewin—Blurr Gazetowe, nl, 3 Maja X, 
WlLcJKA POWiATOWA — n i Mickiewicza 24, F. |bcz#ws5*. 
WARSZAWA — Tow, Kilęgarr' KdL „Roch"

MKRATA miesięczna z odnieOenwin do domu lub z 
f  pocztową 4 zl., agranlcę 7zL Konto czeków* P.K.O. 
K  W  sprzedaży detal , cena pojedynczego n-ru  20 g r

Opłata fKK T':ovvd uiszczona ryczaaer.i.
Redakcja rękopisów niezamówionych nic zwraca. Adm im atrak­
cja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczania ogłoszeń

CENY O tiEU SZEB : wreraa ■ f l t f c W B  jednoi wy na ,:p>cie z-ej i d-cj jpr. ♦£). Ł i  teks-en 15 gv. K onun ika ty  -waz 
n a d ż a r t e  mil,metr 5C gr. K o n ik a  reklamowe miliiŁeb 30 gr W a n a r r a s i i  iw ię teezayrti  Dra.- z prowincji o  25 proc, drożej 
Zagraniczne 50 proc 4rozej Ogfoszena eyirowi ■ t t e r - u w ^ a *  o IJC pnot dref* APwHistrr- io t,,c p r r . jm u je  tas trzm **  *« 
do miejsca Terminy droku inogą być przez AdmMmrL-ię rankafaaf  dewot a lt ,  u  d r a t a n z e u r  a aseni dowodowegc V ' pr

NIE°0K0JĄCY  
KOMUNIKAT P.A.T,’*

Gdy w czas e wyborów do sejmu 
łotew skiego, na jesiin i roku bieżącego  
zaszły  znane wypadki antypolskie, za­
jęliśm y początkow o stano w.sko w ycze  
kujące, aż do chwili gdy się stało zu­
p e łn e  jasne m, że nie są one objawem  
lokalnych nieporozum ień i przejśc.o-

Możliwość ntiulrihji miiWii ł - U i^ J E S S S 1
Powodem nieporozumień w  patinttie  ustawa a taryfie celnej

CZŁONKOWIE GABINŁTU ZA- k*7e zdziwienie I komentowar.a SNOWDEN NA CZELE OPOZYCJI 
CHOWUJĄ WOLNĄ &ĘKĘ l£&t P > °  d o w tjd  ostatecznych l o f d y n .  (Pat), szereg dzienników

w ego okresu w yborczego, a wyraźnie nie zdołał doprowadzić do Jedno- 
s recyzcwanym  antypolskim  kursem myśłn«*j konkluzji w sprawie ra- 
polityki świadom ej sw ych

■ n u r w s i  /o -  . w y tsiłK d w  M at D o n a ld a  c e le m  U- donosi ilzif o mokliwotci ncw egu kry-
l.u  NUiYN, p a t)  JaKkr >V> I K ę i- (r ^ y m a n ld  o b e c n e g o  g a b in e t ! )  *y*' W łon ie g inetu bryl*|skiega, \a

b n e t  n a  d z i s i e j s z e m  p o s ie d z e n iu  nr3V a ip  m i , łn  t -  u sipI. i'* w rysow ała  na tle n lt jH i jel-p rŁY a ,7 1"“ ?“  MK W ie i- neJ Pra (le . ię t i,,l]łdjfjnneł  w czorslsze
k ie g o  k o m p r o m i U WlUOKl z a c h c -  obrady gabinetu poSw ęcone b ły  w

celów . W p o r tu . O J ty c -ą r e g n  bM ansu h a n . t * ™ * "  n a r 0 , ," w e '

g „  zaangażow ant zc■ taly dwa czyn- , 5 Ł { S 3 S S . i "  . a . M K z ^ W n l e T g . Ó ^ w a '  k“ ' «  -  —
niki: interes „ .n iejszcśc , polał ,ej na .  i e |. d o n l o s ł o i z i  o t r z y m a n ia  )e d -  „  „  J ą l y »  m ln l t ,? 6 w  p r I e .  {* S S J f W T i ?
Łotwie, oraz prestige R teczpospol.tej n o ic i  n - r o d  o  te w o b e c  p A w y ż -  ci w k o  ta r y f  ie  c e ln e j  b ę d z ie  u s t ą -  nej, są lord snow dei r m.nister oSwia-

jako bezpośrednio zainteresow anego * * 9K l  . 4wlat J S * 1 p5en,e ith * r2ądU  ̂ St,3 Ź n‘.® ]eSt Sc ^  ” * *  " Sf° ‘
sąsiada. ^  z w ią z k u  Z t e m  j a b  n e t  U- d °  P o m y^*< n 'a  ap y  ? rti K '"serwatywni czlonkowte gabinetu

7nanv wszystkim  dalszy r o z w ó j  . 7„ , z  ! e fr  » " D ,n e ‘ u n a  d łu ż s z ą  m e t ę  w s p ó łd z ia ła ć  Z z e b r a l i  S ię  U Balawina, ażeby sia zo-
Znany w szysikim  u -is  y  j z n a ł ,  że JeSt konieczne w p r o w a -  r z a d e m  r .a s ta w lo n w in  nu p o l l t y -  tjer to w .c  ezy m ożliwy |eM kompro-

w y p z d k ó w  doprowadził do rządowych d z e n | G z m | 3 n y  w  d o t y c h c z a s o w e j  k e  d i t e k c ic  iłzm u  c t l n s g o  o  łe  m,s a ,bo' ie'" «  ęKszoić j *riamertar-
r-.m ciacii pom iędzy Rygą i Warsza- p r a c y  m in is t e r ia ln e j .  P o s t a n o -  , u, ft|p n n .k a m i

DO LIGF NARODÓW
W SPRA WIE STOSOWANIA RE­
FORMY PCLNEJ W POLSCE 

GENEWAr (Pnt). Do sekretarja- 
tu LigL Narodbw wpłynęła nota 
rządu niemieckiego, domagająca 
Się na podstawie art. 12 traktatu 
o mniejszościach wpisania na

SILVA RERUM
Znów w sp osób  niezwykle jaskra­

wy zosia ło  ooru szon tn iesłych an ie po­
ważne skom plikowane zagadnienie 
organizacji naSżego Szkolnictwa.

It. Kurjer Codzienny (Nr. 21) 
zam ieszcza artykuł dr. K ozubskiego, 
docenta U. J., który, opierując dane- 
m ; słatystycznrm i, zarysowuje d o ­
prawdy niepoKoiące stosunki na w y ż­
szych uczelniach w Polsce.

PrzedewszystKiem mamy potu orny 
nadmiar słuchaczy szkól w yższych

O przeludnieniu uniwersyietow świaa^zą 
11 ;tępują:e cyfry: n i  10000 mieszkińców w

porządek dzienny dzifle lszei Se- ^lf’ lCZfctl wypada ponjd  2( uczęszczających
dc Sł»ół ikadem ukich, we Francji 15 osóD,

I  l i  "alMydówanymJ zwolennikami S t f i S S S S Ł T t S ! ' ,

s jl Rady Ligi sprawy stosowznia  
reform y rclnej w Polsce. Jak 
wiadom o, niemiecki punkt w i­
dzenia sprowadza się do twier­
dzenia, że system  przeprowadze­
nia reformy rolnej w Polsce do-

wą W enuncjacjach tych rols .a w y- w ono .i Łc ie  min stro wolnego ha dlu. Zrasitą  num a >• |« m tn  nopuiarnoScią Również tykał Interesów mnleiszości nłe-
Irazała m a x n u n  dobre] woli, wyrażo- !̂ l£ n c ^  P Pr je  ̂ nawet wątpliwości, że Lloyd Ge- Mat Leana uznane zt stało, \  i  łrr- ^onkluzyj w iększuśc swych ko- zrobi sv ole a i v  odciągnąć : ' n laP o łąd an e, zitnw iem  oznaczałoby miecklch I nie był w zgodzie -
nej przedew szystkiem  w p • lęgów w sprawie taryty I sprf*w M b!rJów  odWo n Ł n .g o  " * * " •  'Su" b .r ^ w  . . . . ---------------- ---------------------

Mac Donalda.i, naszem zdaniem, 
oczekiwaniu na poprawę stosunków  w 
Latjalji. Już w poprzedn ch artyku­
łach zarzucaliśmy naszej polityce za ­
grań. cznej, iż zasłania oczy  na stan 
faktyczny i nie chce widzieć tego, co  
nam aż nadto w Rvdze demonstrują: 
wyraźnie w rogs antypolski kurs. Są­
dziliśm y jednak, it  o ile  rząd ło tew ­
ski okaże się nadal w ysoce  nieustęp­
liwy i lekcew ażący w obec stanowiska  
PoisKi, potrafimy z w ytw orzonej s y ­
tuacji w yjść zw ycięsko i zm usić sw ego  
orzeciwnika do respektow ania intere­
sów , od których zależą dobre są 
siedzkie stosunki.

 ̂ „ „ _ spraw
beznaaziejnem  analogicznych, będą mcgil sw o­

bodnie wyrażać swą opinię ust­
nie I drogą głcsGwania. Gabinet, 
zasadniczo Jednomyślny w sto­
sunku du wszystkich innych spraw  
politycznych, sądzi, że decydując 
śię na wprowadzenie wspomnia­
nej poprawki, wyraża według 
najlepszej m yśli wolę narodu w  
obecnyrh okolicznościach.

gab!ne>d rządu I wzmocnienia 
oeorge.a.

i noprarow oa .
opozycji loyp trrktLti ml m nlejszościcwem l.

CrSRAbY IZBY POSELSKIEJ
ECHA DYSKUJJI MAD WNIOSKIEM DiEUFNOŚCI. DEBATA SAMORZĄDOWA

NOWY PRECEDENS PARLA­
MENT ARN r 

LONDYN, (Pat). Powzięta dz ś 
przez gabinet brytyjski decyzja 
co do zachowania wolnej ręki 
przez każdego członka rządu przy 
debacie i głoscwanlu w poria 
■ner ie nad projektem ustawy o

P O S F Ł  ż u ł a w s k ;  
p r z y z n a je  s ię

W)'JSC> gdyż źródła tego ustalić mi nie rządowych, zapewnia obywateiorn u -  
um ano, wobec tego lojalnie poczuw am  dział w wykonywaniu zadań publicz-

w Italjl 10, w Anglji 9 —podczas gdy w teol- 
.ce, n jącci t ik  słabo rozwmięti przeroysł i 
handi-I. p zet j—poza zapotrzebowaniem urę- 
aów i wo.oych zaw u d ó w -n ^d e r  małą chłon­
ność aose wentów wyższych szkćł, cyfra ta 
do« ęga horendalnej wysokości ponad 13 
(13.3J.

Zar.rzyTlijmy się chwilę i zanalizujmy o- 
golni^ cyf.ę studentów akademickich.

Z cgólne1 liczby 40.637 wyp«óa na uni­
wersytety 30:668. na polite:hniki 7^63  na 
inne szicoły akerem.ckie 2.7Ó6.

W obręryj unlwessytetów studjowało 
nężczyzu 20.279, kobiet‘ lO.389. Z ogć'nei 

liczDy słach .zzów  uniwersytecki.h przypadł 
n i  poszczególne a ydziały: na wydz ał teolo­
giczny 9»:,  n r  wydz.ał piawny 11.090, na 
w y d n a t  Mozóficzny 13.022. na wydzia. le­
karski 4.19Ł, na inne wydziały 1.374 fwete- 
rynaifa 340, farmaceutyka 241. rolnictwo i 
leśni: tw o 614, sziuk pięknych 119j.

Do ogólnej liczby studiujących na szko­
łach wyzszycn słuchaczy, dodać jeszcze na­
leż,': a) siudjujących na prywatnych szko- 
« c h  akaderr-icKicb, a to: 1. U n i-  e sytet Lu­
belski z 448 słuchaczami, 2. Wolna Wszec.i- 
lica z 640 uczniami, 3. Wyżs.-a Szkoła Han- 

dlo-ra w Warszawie z 1.667 słuchaczam., 4 
V/yźsza Szkoła dla Handlu Zig.aniczneg„ wt 
r.wuwic z 315 słuchaczami. 5 Wyższa S kołi 
Hardlowfi w Poznan u z 701 s»uchaczami 
6. Wyższe Studjum H m dlow e w Krakowie

Gdy więc nadeszła w iadom ość po- powszechnej taryfie celnej stwo
dana przed k.lku dniami z Rygi o 
rzekomem cofnięciu antypolskich za­
rządzeń i przycb)ltiej odpow iedzi jaką 
dał minister ośw iaty K eninsz na m e­
morandum frakcji polskiej— w zięliśm y  
ją za dobrą m on etę—w przekonaniu, 
iż ciążące naprężenie pom iędzy obu 
państwami znajduje się w „siadjum  
likwidacji. W rej chwili zosta ł śmy 
podwójnie zaskoczeni. Przedew szyst- 
kiem nadeszły nitbaw em  SDrzeczne 
w iadom ości, które o b . l ł y  pierwotną 
informację. Po drugie w iadom ość o 
której w spom nieliśm y w yżej pocho  
dziła z urzędowej zjencji polskiej PAT. 
Zachodź, w ec przypuszczen.e, iż albo 
korespondent naszej ajencji urzędo­
wej nie zorjentował się  w sytuacji.

rżyła niebywały dotąd precedens, 
zryw ając całą tradycję angielskich 
rządów parlamentarnych 

Decyzja ta wywołała

U ,4 K ;  a \ V a 0 9  i i tel w łasn v l  S1‘‘ vbo*v ląz\*u s twierdzić pow yższe nycb o raz  kontrole społeczna nad admi
W  A R P /A W  A, 22,1 ( te  . własny ), i oświadczyć, że w tym szczególe twier- nistracją lokalna

Na wstępie d z i s i e j s z e g o J P °  ie dzeflia j zenia meg0 nie podtrzymuję*'. , . . .  . . .  u. oiuuJura n.uoiowe w Krakowie z
Sejmu m arszałek Sw.talsk: zakomumko „  Jednym  z celów przedłożonego pro 719 s ł a c h ^ m i ,  7. Szkoła Nauk poi,wcznych
wał, że otrzym ał od pos. Żuławskiego -W zwrązku z powyższym m arszałek  ćelctu jost posunięcie naprzód idei u -  w Warszawie z 901 dachacrami czv'i azem 
list w związku z przemówieniem jego ośw iadcza  —  Niestety p ism a tego nie jednosta jn icm a organizacji samoćządu. ?-3®,, b) stndjujących zagranicą. Pod tym 
wygloszonem na posiedzeniu środo- mogę zostawić bez odpowiedzi i w y- Zadaniem pierwszem w  tej dziedzinie W*g. p e ^ , bwŁa5)” fę ^ ’d*1f n r a  
wem. W  hście tym odczytanym  przez ciągnięcia konsekwencyj z mojej s tro- będzie w prow adzen ie  i uruchomienie czasie od i .v i 28 d~ 31 .’r 29, a więc ’w c»ą- 
sekretarza Sejmu poseł ■ Żuławski pi- ny. P . poseł Żuławski w edhig  s ten o g ra  sam orządów  pow ia tow ych  w w ojew ódz  8U rolju» wydano 3.957 paszportów ns studja
sze- inu poprzedniego  oosiedzenia  wyraził iw ach południowych. D ziałające tam z!^'1fŁ1,!Cfl/  raS studentó'- obywateli pol-. . . . .  • ■ „ . . .  , •  , . ,  J sk i .n  Dyło na politechnice pdansln^

„Z przykrością muszę swierdzic, iż się, ze jeden z posłow  B BW R w po- obecnie tym czasow e o rgany  samorzą- N ie w ątp l i --  pewna liczba o lpadnie  z
w prow adzony zostałem w błąd co do uiedziałek, na 1 i pół dnia przed wy- dowe, pochodzące  z nominacji, zas tą -  tego na dok^ztał-enie ale nie popełnimy
źródła, z k tórego informacje te imały i okiem powiedział z najwiiększem- pione będą przez cia ła  normalne, do- bKd'' przilmojąc hczbę studjującyi.h zagra-

p c ^ l a m  , jak  len , , r  * '  2 y g l . a. c k c f c * .  a w y b o .6  v  p o w a K c ta y c h .  a  t  w
W  wyrażeniu  p. posła  Żuławskiego to na poustaw ie  dekretu o ordynacji t. j z wjż>zych szkól prywatnych w Polsce’
m ieściły się dwa zarzuty. Jeden pod powiatowej,, który to dekret rozciągnie w liczbie 5. 191 i 3 400 zagranicą studjuiucych,

zr.-adzil taiemmce tv ZOStanue na w oiew ództw a nnhirlnin- **. 1> razem -  ^otrzymarkiy I: :t  a liczbę
udju i cych okrągło 5C0C0. czyli 16 6 na 

1C 600 ludnośzl, t. j. cyfrę po Niemczech
adresem  Sądu, że zaradził tajemnicę, ty zostan-e na woiew-udztwa połudmo- 
drugi tkwił w  insynuacji, że skoro w ła wre.
śnie poseł b lo k u ’ prorządow egc wie- Z ad am t d ru  ie 0 ,e na llk)-_ . a j ^ ż s z ,  na świec.e! Przerażane cyfry!'

1 uapewno z największem . szcze- Waniu najitrafnieiszt h sposobów  u c o  S  naP rawd<

P7ĄD HISZPAŃSKI OPANOWAŁ SYTUACJĘ.1
BETLIN. PAT. —  Prasa niemiecka miuna, nie zważając na to, ile akcja ko

sztow ałaby ofiar.
BARCELONA. PAT —  Do Manre- 

zy i innych m iejscow ości objętych po-

sc

donosi: Nadchodzą tu wiadom ości o 
w jbuchu powstania ko.nunistycznych  
zw iązków  zaw odow ych Katalonji. P o­
w stanie objęło przestrzeń na północny 
zachód oa  iinji pom iędzy Manrezą a 
miastem Berga. Rewolucjoniści poprze

ganizacjii sam orządow ej na całerr, tery- n je m o j f  zatrudmć absolsrentów  wyż- 
torjun. pańs tw a  Spraw ą, która  wy.na- szych uCZflm . C opraw da  stosunek  
g a ła  zasadniczqgc iozstrzygniięcia, by -  *

wstaniem  wkroczyły oddziały w ojsko­
w e. W  m iejscow ości Bergam niezna­
ny sprawca rzucił petardę dynamito-

we-
dług sumienia sędziowskiego, a  z gó-

c h a rd d e rz e  ‘p o i d y c z n ^ . n decyzj^ 0 ga« z a s a o n .c ^ g o  roz^rzygm ęcm , by- absolw entów  do  słuchaczy  iest  ^ o ro s t  
politycznym. ŁA gmina. Jako typ zunifikowany zosta- kom prom itujący: n a c g ó 1 stud ia  w^ż-

P. poseł Żuławski miał ooow .ązek  ła  w 'ybrana gm ina zbiorow a, jak k o lu iek  sze kończ zaledw ie ci 12 student! 
zanim zarzu t uwłaczający  Sądom stor Abnisterstwo jes t  dalekie od  w prow a- W Wilnie ia ś  jedent absolw ent przy- 
ntułował, spraw dzić  i upewnić się dzenia gminy z b w o w e j  na terenie w o - pada na... 39 studentów!! (Ziznac^ fć 
Wprzód, że posiada należycie uookumen jew ó d z tw  południowych i zachodnich trzeba, iż obecnie sytuacja znacznie

rywali połączenia telefoniczne, przerwa ^  ia t) ^  g w ard„ ty%vilnei, raniąc tow ane dow ody, że ktoś z pos łów  BB na gruzach stn iefąeąj tam  obecnie gmi się poprawiła). Oto stan .zeczv  z ro- 
albo też oznacza ona pew nego rodzaju [j również komunikację kolejow ą i ob- ^ dneg 0 , członków gwardii, W miejsco wiedział z największem: szczegółami, ny jednowioskowej. P ragnąc  stworzyć ku 1 9 2 4 - 25:
defensyw ę stanow iska naszego M ni- sadzili w ojskow e składy amunicji. W  
sleistw a Spraw Zagranicznych. Berg pow stańcom  udało oię oparow ac

W ywiad który zam ieściliśm y d n ii miastc. ratuszu w yw ieszono cz.er-

20 stycznia z p osłem  n .  sejm  łc tew- won^  ^ ^ , ’ezie  p izyszło  do kn vaw ego  
skx p. Wł. Łapi im zupełnie \ r starcia między gwardją cywilną a straj 
nie wskazuje na konsekw entnie anty- kującymi robotnikami. W ielu urzędn<-
polsk ie stanow isko rządu łotew sk ie- ków gwardji cyw ilnej i osób prywat- ły  w ojskow e opanowary sytuację 
go. Wynika zeń, iż w ładze łotew skie nych zostało rannych. Również w  Co- Manrezie W edług raportu szefa gwar­
nie zamierzają naprawić wielkich szkód runnie doszło tło pow ażnych stfcrć. Są ^  cywilnej, oddzJał gwardii zoatako-

kulturalno-oświatowym  zatoiei. Rzad w vsłi do różnych punk- został granatami ręcznemi przez
tow , objętych powstaniem, oddziały - 8 v :
wojska Również okrę wojenny odje- syndykal.stow . Gwardja cywilna zmu
chał w  kierunku Barcelony, ażeby tam szona została celem opanowania sytua-
w ysadzić oddziały w ojskow e. cji do użycia broni palnej.

W Barcelonie panuje naryzie spe SARAGUSSA. PAT. —  W czorai o 
kój. Sam ochouy prywatne i ciężarow e nie 23 w buchła przed s.emina- 
zostałv skonfiskowane dla przewozu * „  .

' ■  maliśmy o a ^ - atów w ojśkow ych do miejsc, ob- rJ«m w San Carlos buntba, pow oduje  
1 jętych powstaniem . Powstanie .o zp oczę  pow ażne zniszczenia. Ofiar w lud; lach

wyrządzonych 
organizacjom  Dolskim. G łów ne żąda­
nia zawarte  w memorandum rnie z o ­
stały uw zględnione. A przecież 
mrueJszŁść polsKe nie domaga 
się niczego więcej ponad przy­
wrócenia status quo z okresu 
przedrepresyjnego.

w ości Suria na budynku m erostwa w y­
w ieszono czerwona flagę. Uzbrojone 
bandy zatrzymują na ulicach s a m o c iw  
dy.

MODRYT. PAT. —  Minister spraw  
wewnętrznych ośw iadczył, że oddzia

w

NAZWA SZKOł Y

jak w yiok wygląda. N iespełnienie te- gm ny zdolne do. życia, rżąd łączy tam,
go  obowiązku przez posła Żuławskiego gdzie tego zajdzie potrzeba, ubogie
przed rzuceniem ciężkich zarzutów' gminy jednowiosicowe w  zbiorow e. Za
zwróconych przeciwko Sądom, muszę sada ta nie wyklucza dla w iosek szcze-
uważac za karygodną nieoględność w  golnie licznych i zamożnych możności
wypowiadaniu opinj o Sądach poi- zachowania własnej organizacji gm>n-
skich i zato przywołuję posła żu ła w - nej
s kie go do porządku z zapisanien do Następnie mitd6ter omawaa kwestję l  Y f n f f i
protok iłu ioKlź.-,ki na ławach B b ). rewizji systemu pracy sam orządowych s. UDi»ersiiei lwowski.

Po złożeniu ślubowania przez pos. organów  w ykonaw czych w kierunku za 4. Ui .wersytrt Poznłński
Błażkiewicza Izba załatwiła w  drugiem pewm enia ;m warunków sprawnego b uńiwersyt' Lubelski
i trzeciem czy taniiu sprawę wykupu ko działania i om awia zagaanienii nadzo 7j poWechnika Yarszaw-

ru w samorządzie. Stwierdza dalej, że 
różnorodność zasad i  system ów , panu 
jąca w  dziedzinie ordynacji wyborczej

-5J= O >,O 1- 09_ er ►j te J3— sj  ̂TJ cj«TJCN. o O. u
J O j* 2* >, wP S j( N N MK » e S u•  °  <* uAN N O •

23 c 23
9 06 
5.777 
5.788 
3.389 
2158 

33.

628
Ć78
390
4.37
63
46

14,5
12,'
14,8
7,7

39:0

lei M uszyna 
Truskawiec.

Kryn»ca, D rohobycz

Pro jek t us taw y o ustroju 
tw a  odesłano  dc komisji.

szkolnic-

MIM. PiERACKf C SAMORZĄ­
DACH

kowania. Skasow aniu  u legaja dotych-

cze w  b. Kongresówce, wykluczające 
sp raw ność  i p o w sz e c h n o ść  w yborów . 

Przy pierwszem  czytaniu projektu Zastąp i je  pośredni sysiem  w yborów  ra

ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW
gromadz-

tym czasem  szereg in iriraeyj z Dyne- ^  ^  ^rajj^em generalnym, og łoszo- niema.
Durga w skazu jących  na d a lsze  tep re  nym p rzez kom unistów  i syndykalistów
sje wobec m m ejszości pOiókiej. Dal- w okolicach Mannezy. Na w ezw anie to * n<4sfî tr spraw wewnętrznych Pieracki, żone z sołtysów  i radnych 
sze zwalnianie nauczycieli, procesy ko- tys.ące robotników przyłączyły s ię  do BARCELONA. PAT. —  W czoraj w  morządu terytorjalnego zabrał głos mi kich W prowadzone też zostają zmia 
ścielne i t. d. strajku. Premjer hiszpański zaw ezw ał ciągu popołudnia dokonano tu w lokalu Podkreślając, że w niesiona przez rząd ny  w ordynacji w yborczej do rad f>o-

N aszym  zdaniem gdyby istotnie szefa g w ard jrtjw d n ej i ośw iadczy -u , podm«eiskint aresztow ania 60 komuni- ustaw a sam orządowa jest jednem z w iatow ych Kończąc, min,ster podkre-
dvDlomacja polska zamierzała zado- ^  ,e w 0 ^  mus‘ bezwzględnie stłu s tów, których przewieziono sam ocho- ogm w  ustaw odaw czych z dziedziny roz ślił, że przedłożony projekt nie jest dzie

™ . . . .  ________  — . dami  Clt Żarowemi do wiezienia. cn,mnr73flii IprrtArialnetm. nta- lp.m rlncUnnutom Ó 71'jA ni-aernip h\r nrn
woim ć się zdaw kow ym  ośw iadczeniem  y *

RĘKOCZYNY NA POSIEDZENIU 

K 0R T E 7Ó W

S-*................................... 3.86 160 22,8
Ż Polltechnikf Lwowsta. 2.160 233 9,3
9. Wjrzsza SrUoła Hat •

_Iow-a"w Warszawie . 1.419 111 21,6
IG. V.’y bs71 szkoła dl- han­

dlu zagranicznego we
L w o w i e ...................... . 172 32 5,4

11. Akademja Górnicza w
K rak ow ie ...................... 493 28 17,5

12. Akademja medycyny
-weterynaryjnej w«
L w o w i e ...................... ; 264 31 8,5

13. Szkoła Główna Go-
rp< darst wa Wiejsk. w
Warszawie . . . . 8S9 204 4,4

14. Akademja Sztuk Pięk­
nych w Krakowie 147 22 6,7

iiećn io

łotew skiego ministra ośw ia iy , przede 
w szystkiem  stanow isko jej sknm ento  
w anoby w R ydze jako objaw słab o­
ści, po drugie wyrządziłaby |n ieo b l' 
czaine szkody interesom  samej m niej­
szości polsk'e.j na Łotw ie. Tern w ięk­
sze  właśnie, ile że cała sprawa prze-

skiej. W całej tej sprawie utrzymana
być winna przedewszystki ;m linja 
konsekw entnego postępowania.

Zupełnie zatem  słusznie polskie  
organizacje kulturalne zgrupowane 
Związku Polaków na Łotwie,

budow y samorządu terytorjalnego, ma- Jem daskortatem. Rziąd pragnie, by pro 
jących zbliżyć nas do ostatecznego roz jekt zapewniał sw oboaę rozwoju samo J” :Sj C1CŁr' Kl Kszrarcenia
wiązania tego problemu. Minister za- rządów i by odpow iadał on potrzebom dentow dr. Kozubski oblicza, iż 
nmimio 7 1. nr7 P,ri«mwionv oroiekt iest ; mn-ii umćriAtr, r n«-tvrznpern żvria ciętciie a . y absolw ent k „sztuje

w
nie za-

MADRYT, PAT. —  Na posadzeniu  
Izby rozegrało się  następujące zajście. 
Podsekretarz stanu w  ministerstwie ko

pew nia ,  że p rzedstaw iony  projekt jest 
rezulta tem  wielomiesięczną; prac) Mi­
n isterstw a, jest  ow ocem  zespolenia tro­
ski o zdrowy, równy i trw ały  rozwój

mumkacji Gatarza zarzucił nacjonalisty samorządu z ck ś ^
mierzają skorzystać z przysługującego cznym oostom  baskijskim spiskowanie
im orawa zorganizowania now ego przeciw republice. W yw iązała się ży- społecznego.
stow arzyszenia, a stojąc na stanowi-

możliwościom prak tycznego  życia.

Po przemówieniu p mimistra prze 
m awiali posłow ie Bielecki z K i. Nar. i 
Araszkiewicz ze Str Lud. —  obąj kry

Raztm . 36.469 2871 12,7
W reszcie—-koszty kształcenia stu-

prze- 
kosztu .e pań­

stwo 20,000 z ł !
A więc państwo polskie, kosztem  

ogromnych ofiar pieniężnych kształci 
zastępy przyszłych dyplom owanych

tykując projekt ustawy. Przeciwko w  ta bezrobotnych! Dziesiątki zaś tysięcy  
w ie w ypow iedzieli się  rówmer pos m łodzieży przepełnia w yższe uczelnie, 
Bień ( P P S j  i pos Łucki (K i. Ukr) Z  aby odpaść w pr Iowie drogi lub wniesiona została na forum międzyna .... K  — „ ----------------  „ - . . .  _ •  ̂ .

r  j ,  i,™ rzad d c  i ki rdał etnwar/ws/tema a stoiac na stanowi- wa wynwana zdań pom iędzy podsekft Minister zastrzega się stanow czo wywodam i m ów ców  upozycjnych pole na lepszym  wypadku skończyć stuzja
rodowe. G d )b y  ząd pol.k i m e Ują stow arzyszenia, a sto ą, na stanowi ^  dSwitowanym  przeciwko imFuVwam u rządów; m e- nizov..,ł przedstawiciel BE pos Duch. z dyplom em , nie posicda ącym żedne-
się był w ogó le  za sprawą Polaków  sku bezw zględne] walki 9  sw e prawa ^  z tein r .a l^ z a  spo- istniejących tendencyj krępowan a ży-  Nja tern dyskusję zakończono. Projekt go praktycznego znaczę,,ia...
na Łotwie, autorytet naszej tam mmej- i słuszności swych żad in, gwaranto- jlC7kov\ał w kuluarach deputowanego cia sam orządowego. Zastrzegając rzą- odesłano Jo konrsji administracyjnej. Potworne błędne koło, z którego
szóści byłby w m niejszym  stopniu wanych konstytucją ło tew sk ą—zaskar- Oreję, któremu pospieszyli na pomoc d o w t w pływ  na personalia organów  sa Następne posiedzenie Sejinu w e wto- feidnak w yjście musi się znaleźć i to
zachwiany niż niespodziew ane ich po- źają wyrok do najw yższej instancji, a jego przyjaciele p o lityczn i usiłując po morządowych, projekt nie ogranicza w  reg o godzinie 16-ej niezwłoczm e!
rzucenie na los administracji łotew - m ianowicie do Senatu. J. K. bić podsekretarza stanu. biczem sam odzielności instytucyj samo Lector.
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Przyczynki do dziejów rudzcy Miikiewicziiw
now orocznym numerze z roku 

bież. w zm iankow ałem  iuż o babce  
Mikołaja Mickiewicza M ariannie z Le- 
szczytowskich, żonie Jana, Hiistorja po 
chodzenia tej p rab ab k i  poety  jest w y ­
soce dram atyczna, a rów nocześ­
nie bardzo  ak tualna  w dobie czę­
stych zmian w yznania  dla u- 
zuskam a rozw odu; oto niejaki 
J-an Leszczyłowski udał się z w o jew ó­
dztw a now ogródzkiego w mlody.n wie 
ku do Po łocka- na naukę w tam tej­
szych szkołach p rzebyw szy  na naukach 
lat parę, po .zucił  z chęcią A lw ara i 
pospieszył w dn. 29 IX 1719 roku na 
śłubny kobierzec z m iejscową m ie s z ­
kanka M artą Hołubównią, al. Dulewi- 
czówną; ślub odbył się w tamtejszym 
kościele farnym, Tecz przysłowie mó- 
w*i: co nagle, to po djaole, —  to też 
lekkomyślny młodzian, z łapany  w s id ­
ła, już po roku opuszcza  żonę i udaje  
s i t  z powrotem w Nowogródzkie, do 
sw ego dziedzicznego folwarku Macio- 
szyce, gdzie odnaw ia  znajomość ze 
sw ą krew ną Florjanną z Dobrzyii- 
skich Pacew iczow ą, —  m ężaiką takoż 
niepomyślnie w ydaną  zamąż,; —  nara 
zie zam ieszkała  ona u niego, zarzadza 
jąc domem, po pewnym  ieduak czasie 
chciał się on z nią ożenić, po­
nieważ jednak s taran ia  o u- 
nieważnienie m ałżeństw a w  koś­
ciele katolickim nie odniosły skut­
ku, udał Się do obecnie  m odnego sp o ­
sobu i zmienił wyznanie , w'raz z ku­
zynką przechodząc  na p raw osław ie , u 
m iejscow ego popa, który też dał (w  
dniu 4 VI roku 1721) śłub bez żadne­
go rozwodu, czy też unieważnienia ze 
strony konsystorza p raw osław nego. Z 
tego m ałżeństw a  urodziło się kilkoro 
dzieci, z nich jedna  to M arjanna Le- 
szczyłowska, p ra b a b k a  poety ; z począt 
ku nie wiiedziano o pow tórnym  ślubie 
i zmianie wyznania, potom jednak  w i ­
docznie n ag ao y w an a  i mole­
s tow ana  z pow odu  dw uznacz­

nego położenia, żona wygadała  
się, że jest  ślubną żoną, dowliedział się
0 tym takcie kom endarz przysięgłj no 
wogr., ks. Józef Ponikwicki —  kilka 
krotnie in terweniował u Leszczyłow- 
kiego i groził mu rozmaitemi sposo ­
bam i; Leszczyłowski ob iecyw ał,  prze­
ciągał sp raw ę —  nakoniec po darem - 
nycn staran iach  ks. Ponikw ick przed 
łożył tę sp ia w ę  w  1724 r. Konsysto- 
rzowi Katołic. w  W ilnie —  sąd konsy • 
storski wydał dekret dn ia  18 maja  
1724 roku —  uniew ażnia jący  m ałżeń­
stwo cirugie Leszczyłowskiego oraz 
przesyłający sp raw y  do Sądu G rodz­
kie5 j nowogr. w  celu skazania L. za 
apostazję  i b ’garnję. Sąd G rodzki no­
wogródzki dekretem w dniu 11 —  5 
172" roku skazał .ch na banicję do­
czesną, i gardło; —  L. ap e lo w e1 
do T rybuna łu  GL W  X. L. com pos ti 
ud ic ii .  T rybuna ł  ferował dw a  wyroki 
25 l ipca 1728 j .  i 22 s ierpnia  1730 ro­
ku nakazując  egzekucję  do majątku, —  
równocześnie  z łapano ukryw ającego  
się —  Leszczyłowskiego i stawiono 
przed Trybunał, który w yznaczył 0 - 
n rońców  w  osobach  Kazimierza Boro 
dziczą i B Rajeckiego Leszczyłowskich 
p izypro  w adzono pod w artą ,  poczem 
Trybunał dn. 2-111 1737 roku wydał 
w yrok skazujący podsądnego  po p rzy ­
znaniu się do winy na ćcięcie przez 
m istrza na  miejscu kaźm w  N owogród 
ku dnia 6 m arca 1737. W y ro k  co J o  
żony został zawieszony — została  ska 
zana ona potem na osadzenie  w  klasz­
torze, oprócz te g o  nakazano  op ła -  ć 
peny z majątku osądzonego ks. Ko- 
mendarzowi now ogr. Ponikwickiemu 
200 zł. o. Zrodzona z tego  małżeń­
stw a M arjanna z Leszczyłowskich Mic­
kiew iczow a po wczesnym  deść  zgo­
nie m ęża  sw ego  Jana  pozosta '3  z 5 
synami Jakóbem , Adamem, Tózefero, 
Stefanem i Bazylim, 2 z nich Adam i 
Stefan pozostali z m arką trzymając na­
przód arenda, a porem 1 p raw em  zasta  
w em  część H orbatow icz  (2  wiorsty od 
W oroneży , dóbr Niesiołowskiego w o­
jew ody  now ogr.)  trze , zaś młodsi udali 
się na  służbę W  wyżej wspom nianym  
artykule podaje  K o ro ry ń sk ir  że p racą
1 uczciwością dorob'1 sic młodzi Mic-

klitwicze trochę grosza, tak że w 1770 
roku nabyli p raw em  wieczysteni dział 
kę gruntu w  H orbatow iczach, trzym a­
ną do tąd  przez nich p raw em  z rs ta w -  
nem za 1000 zł., nie jest  to jednak 
ścisłe —  albowiem w lustracji dym ów  
w w ojewództwie now.gr. z 1789 r. wpi 
sani jako posiadacze 1 dym u bez pod ­
danych w Horbatow iczach  —  Adam, 
Stefan i Bazyli; z tego wkl-ać, ze 2 po­
zostali Jakób i Józef nie uczestniczyli 
w tent kupnie. Dznałka ta w H oroato- 
wiczach pozostaw ała  we w ładaniu Mic 
kiewiczów jeszcze w roku 1861. —  Z 
tych 5-ciu braci wszyscy za wyjątkiem 
Bazylego analfabeci —  2-aj t.j. Józef 
i Bazyli nie byli żonaci —  Adam byl 
żonaty z W .ktorją  Soplicówną, a Ste­
fan z Karoliną Horbatowską, z kuną  
miał wlkoro dzieci, syna Felicjana i 
córki B arba tę  i Apolonję, —  Jakób naj 
s tarszy ożenił się w  T eo d o rą  Pękalską
—  dość zam ożną szlachcianką, która 
mu wniosła 4G00 zł. p. i w cale  p !ęk- 
mą w ypraw ę  —  w śród  rozmaitych 
przedm iotów  widzimy pierścień dja- 
m entowy, w którym djamencików 7, 
sztuka rubm owa jedna, bransole tka  
rubinami i perłami p rzenizana  i dwie 
sztuczki rubinowe, srebrnych łyżek 2, 
nożow srebrnych jedna para, w y p raw a  
ta spad ła  na nią po matce T eodory  —  
z domu Przyborowskiej.  Jednak i jej 
istnienie jest  zagadkow e, gdyż z in­
nych akt archiwalnych w aclontem jest 
że Pękalscy, właściciele m. Zawułek, 
skąd miała pochodzić ona, w ygaśli je 
szcze około 1730 r., a ona w ystępu je  
w 1751 roku oraz brat jej Szymon 
jako współwłaściciele tychże Z a­
wułek. —  Pękalscy posiadali fol- 
w arczck Zawułki w now ogr ódz- 
kiem, również, a w 1742 r. folw. 
Świdnicę —  Jakób z Pękalska , miał 
syna Mikołaja, ojca Adama, którego 
dokładny życiorys podałem w  now o­
rocznym numerze „Słow'a“ i córkę 
B arbarę  za W ład . Stypułkowskim. M at 
ka odum arla  Mikołaja, gdy  był dziec­
kiem, ojca zaś stracił w 1773 roku. —  
Jakób był pierwszym  ze zna­
nych nam członków tej rodziny, 
który jeszcze w lipcu 8 dnia 1759 ro­
ku został napadn ię ty  przez Remigjiisza 
H orbaiow skiego, gdy w ypędzał konie 
ze szkody na własnej łące i ciężko po ­
bity o  czem świadczy obdukcja  woź- 
nienska, s tw ierdzająca, że znalazł go 
woźny na łóżku całego okrw aw ionego 
i pokry tego  ranami, z rozbitą aż do ko­
ści głową, da jącego  słabe oznaki ży­
cia, że woźny w yraża  obaw ę, czy w y­
żyje-

Sposoby, v, jakie  Mickiewiczowie do 
chodzili do jakiej takiej substancji nie 
m ożna uw ażać  jako  zbyt przyzwoite—  
w zm iankow ałem  o tern już w  moim ar­
tykule p.t. „Kraj nad Świtezią w  cieniu 
akt a ich iw alnych" —  teraz podaję  tu­
taj szczegóły dosadne; już sam Koro- 
tyński stwierdza, jak jeden z Janow i-  
czów, właścicieli tolw. Zaosia-Kordy- 
czewo (obsza ru  3 włók gruntu  z jedną  
chauą w łośc iańską)  —  pożyczył u B a­
zylego M. 90 zł. p.; poniew aż nie za 
płacił na termin, skazany  został na za­
płacenie  p rocen tów  i kosztów  sądo­
wych —  w  wysokości 1455 zł. —  i 10 
już po dw óch la tach  p raw o w an ia  się
—  żądali M, opłacen ia  procentu 12%, 
pow ołując się że tak  im płacił Jano- 
wicz —  lecz nie mogli tego udow od­
nić i musieli ukontentow ać się 6 proc.,
—  po  6 dekretach i 3 ugodliwych kom 
prom isach  —  sum a wzrosła stopniow o 
Jo 1857 —  2527 —  a wreszcie 3303 
zł. z 6 proc  i doda tky  12 niedziel w ie­
ży; na tm a lm e , że Janowiczowie me 
byli w stanie opłacić tak wysokiej su­
my —  póty, póki Mickiewicz Bazyli 
raz odparty  siłą —  napadłszy —  me 
zajął gw ałtem  połowy Zaosia  w roku 
1784, b ra t  Janow icza  —  oddał d rugą  
część zas iaw ną  praw em  Mickiewiczom.

P odobna  była sp raw a tegoż B azy­
lego Mickiewicza ze S tanisławem i Wi 
ktorją z W ołczackich Teraiewiczami, 
w której chodziło o zapis obligacyj­
ny w ydany dnia 23-1V 1781 r. na  rzecz 
Mickiewicza przez nich, —  na pożyczo 
ih sumę 472 zł z teiminem zwrotu w 
dn. 23 IV. 1782 r. i z w arunkiem  na wy

W e e c k e n d  s d f  u  i  v a l
PARYŻ, (Pał).  .E c h o  d e  P a r is “ 

dow iadu je  się, że p rem jer  Latral 
o trzym ał wczoraj wierzi-rcm z a p ro ­
szenie  Mac D onalda  do  spotkania  się
z mm w  Londynie  w dniu ju trze j­
szym , t. j. 23 b m.

*  * *

LO N D łfN , (Pat) .  Z kó ł zbliżonych 
d o  a m b asad y  niemieckiej w L ondynie  
k o re sp o n d en t  PA T daw iaduje  się, że 
ze s trony  Niemiec dojście do  skutku 
ewentualnej w izyty Lavala w L o n ­
dynie trak tow ane  byłooy  z na jw iększą 
[ o fejrzliwością, jako now e know ania  
przeciw Niemcom. Do p o g lądu  tego  
koła memiecKie dochodzą  p o d  w ra­
żeniem taktyki rządu b iy ty jsk iego  w 
ciągu ostatn ich  dni, k tó ra  wywołała 
w Niemczech największe wątpliwości.

Koła te  uważają, że tak tyka rządu 
b ry ty jsk iego  była  os ta tn io  bardziej 
n .ep rzychy lna  w obe  Niemiec, niż m o ­
że naw y t t ktyita rządu fran uskiego.

O l i t  w Paryżu  n.c w ysuw ano wobi . 
Niemiec żadnych  specja lnych żądań  co 
do  wiązania się zgóry  w sprawie L o ­
zanny, nie. ukryw ając z resz tą  n iep rze ­
je d n an eg o  stonow iska  francusk iego  w 
spraw ie o dszkodow ań , o ty le  w Lon- 
dym e s to so w an o  w oorc  Niemiec drogę  
najsiln iejszego nacisku, by  w ym óc na 
rządzie  niemieckim zgóry  zgodę  na 
p rzed łużenie  m ora to r jum  H o o v era  na 
obecnych warunkach na dalszych  6 
m iesięcy.

O becnie , gdy  Niemcy k a teg o ry cz ­
nie odrzuciły żądanie  angielskie , co 
zos ta ło  ośw iadczone przez K anclerza 
Brueninga am basadorow i brytyjskiem u 
w Bedim e, M ac D onald  usiłuje p o r o ­
zumieć się z Lsva!em, co m oże mieć 
w ed ług  opinji koł niemieckich, na 
celu ty lno  uzgodnienie z F rancją  
wspólnej akcji nacisku frankc-bry ty j-  
skiego na Niemcy. Koła, o których 
m ow a pow yżej, nie ukryw ają  sw ego

CZY DUNIKOWSKI PRZEPROWADZI PRÓBĘ?
P A R Y Ż . (P at). Sp raw a D u n ik o w sk ie -  

„o  o b raca  s ię  jjeszrzia ciąg ła  d u k a ła  
k w e stii sp /ze d w u  rze czo zn a w có w  co 
do obecności o b rońców  pi y d e m o n ­
stro w a n iu  prz«,z m ego w y.ialaV .cu .

W ed ; u ,  n ie któ rych  w t r s y j ,  w y i.a -  
la ze k  Du.iiko ws-rU m i  d o tyczyć ty l­
ko  o 4 ryc ia  now a] m eto dy  w / a  b y w a ­
nia  z ło ta  z m in e ra łó w  fztotod a|nych  i 
to tzek o m o  w  sp o sób  ni. wet k o sz to w ­
n ie jsz y  00 d o tychczasow eg o . G d yb y tak  
b y ło  rz e c z y w itc ie , to w yn a ła ze k  Dunl-  
k. w sk  eg m ia łb y  w a> tjt<  S c d lt  na  
UKOwą, a m e p rze m y s ło w ą  i o ile  D u ­
n ik o w sk i fakt} czm e za p e w n ił f in a n s u ­
jące  go in stytu c je , że  o d ir y ł  sp o só b  

eml zrtego w ytw a rzan ia  z ło ta , *0 w e ­
d łu g  p o g ło se k  m ó g łb y  być sk a za n y  za  
o szu stw o .

K ą żą  p o g ło sk i. że  D u n ik o w sk i, 
ob aw l -Jąc s ię  podotępu, m a za m iar p o ­
sta w ić  w n io re K  o w 'łą cze n iu  p rz T w y  - 
k o n y w an lu  p tó b y  o L e c -o k d  d yrek tu . a 
s z k o ły  c e n t .- ln e j G ili eta, k tó ry  m a b yć  
p rezesem  rad y  ja k ie g o ś  to w a rzy stw  1, 
za jm u jąceg o  s ię  p o szu k iw a n ie m  złotu .

S p ra w a  D u n ik o w sk ie g o  nta sch o d zi

z ła m ó w  p rasy . ^ Zaznaczyć n a leży , że  
w ię k sz a  ctąSĆ p rasy  f in ) u s k i« j  o d n o ­
si s ię  ra c z s j p rzycn y ln ie  do Inż. D u n i­
k o w sk ie g o .:

ZAINTERESOWANIE W ANGlJf
LO'*DYM (P a t) .D a ily  * a i l*  podaje  

d z if  se n sa cy jn ą  w iad o m o ść , że  grupa  
p o w ażn ych  b an k ie ró w  a n g ie lsk ic h  z  
n a jw ię k sze m  za in te re so w an ie m  Siedzi 
p rzeb ieg  procesu  D u n ik o w sk ie g o  w  P a ­
ryżu . a lb o w iem  a n g ie lscy  b a n k ie rzy  fi- 
■irnsowali e k sp e ry m e n ty  D u n iko w ­
sk ie g o .

D zien n ik  p o w o łu je  s ię  n r  w y n u rzę  
nla zn an eg o  b ank iera  ion d yA s -iego, 
któ ry  m ia ł p rzyzn ać  m. i n .  ż e  D u n i­
k o w sk i n igdy lila  tw ierd ził, że  zam ian) 
p iase k  na z ło to , a p o w ie d z ia ł lyCKu, że  
drogą sp e c |a in e g c  p ro ce su  ru d 1 a k ty w  
nego, k tó ry  j e i t  je g o  w y n a la zk ie m  i j e ­
go s  ‘k re te m , m a że  o d d zie lić  z rot. od 
p iask u  i od Każd ej m a sy  z ie m n e j ,  w  
któ re j s ię  z ło to  .n a ]  u je . B a n k ie r  an- 
g i e l s . i p . d k  e S .il w  r oAcu o lb -zym le  
zn a cze n ie  w y n a la zk u  U u n iK o w sk leg o .

puw azucgu w tym  w zględzie zan iepo ­
k o j e n i .  - - -

KŻtG N AN IE BRiAHDA
PARYŻ, PAT. Briand p r z t j ą ł  La- 

vala , k tórem u przekazał agendy  m i­
nis ters tw a sp iaw  zagranicznych . O oaj 
mężOYMe stanu rozmawiali serdeczn e 
przez 45 minut. P o  zakończeniu roz­
m ow y Biiand ośw iadczył p rzedstaw i­
cielom p iasy ,  że Lczy r a  to ,  iż po  
kilku om ach  p o b y tu  w Cocherel wy- 
jedzie  na  kilkutyg dn iow y w ypoczy  
nek, p raw dopodoD nie  do  po łudn iow ej 
Francji,  a m oże naw et oaD-jdzie p o ­
dróż  okrężną.

P a d e r e w s k i
nr ekranie

NOWY YORK. PAT. — Od kitku już lat
zabegały wielłcie towarzystwa filmowe o to, 
aby skłonić mistrza Ignacego Paderewskie­
go do pozwolenia na sfilmowanie go cfo ty- 
gedaJJc? fiimowo-dzwięltowjgo. Paderewski 
stale odmawiał i dopiero w tych dniach po 
raz pierwszy zgodził się na tego rodzaju 
zdjęc.e. Trzy najwięasze firny w tym zaKie 
sic odtworzyły scenę rozmowy powiralnej 
między Paderewskim a dr. Marchlewskim, 
konsulem generalnym w Nowy Yorku, który 
w imieniu ambasadora Filipowicza powitał 
dostojnego gościa w porcie. W odpowiedzi 
na szereg zadanych mu przez p Marchlew­
skiego pytań wypowiada się Paderewski m. 
jn i co do stosunków, jakie łączą gc ze Sta 
nami Zjednoczonemj. Paderewski mówi mię 
dzly jrmemi na tem at koncertu, który da v/ 
W aszyngtonie na rzecz bezrobotnych, pmłkrc 
dajac z naciskiem, że beziobomym należy 
się szcz.ególna troska i ponmc całego spole ■ 
czeństwa.

w  m n ź t  s t o u o
WAIL1.A  Z  N A R KO TYKA M .

W ijC... dniach morf jnistka Słabo: .ccc. 
wa zastrzeliła sw ego m ęża —  Dlaczego? —  
zapytał ją  sędzia śledczy, -

—  Cierpiałam  na głód morfiny, a  mąż 
odmówił mi pi-eriędzj na narkotyk Wie mo­
głam w ytrzym ać, nie zanowalair, nad soba. 
cnw ycpam  rewolwer i bach... bach...

Ustalono, iż Sta bo wieżowa, gdy n-« o- 
otrzym yw ara od m ęża piei iędzy, sprzedaw a­
ła w szystko, co było pod ręką. Rocwa spu­
stoszenie w m ieszkaniu —  woiała hanot-łe 
sów  i za bezcen oduaw ała m ebł-. k s ą /k j .  
garderebe sw oją i m ężowską

Policja wzięła się rów nież r.crg-.zme do 
tępienia handlarzy narkotykam i. Aresztowa­
no wdaścicjela wielkiej apteki w śródmie­
ściu, okazało się, że aptekarz '.on uprawiał 
njeiegailny handel narkotykam i od  1212 reku. 
M anipulacje niedozw olone przynosiły mu 
znacznie w ięcej njż apteka.

W śród zawodl3w'ych handlarz / powsta* 
popłoch, na czarnej gierdzie narlc yp ków —  
panika. Ceny poszfy ogrom nie w górę.

Urząd śledczy jest oblegany o zez narko­
manów, którzy skarżą się, na restry­
kcje, tw jerdząc, że sytuacja  jes t me sO z rje  
sic-nja: narkotyki są djabelnie d r a " : ,  a na 
dobitek nie m ożna dostać.

Nałogowej- proszą na wszystko, by nie 
prześladow ano handlarzy, alb,.*, jeśl.; połicja 
chce tego  koniecznie, by dostaiczano  im w 
urzędow y sposób potrzebnych daw ek. Nad­
chodzą liczne listy kokain jstów  i morfmi- 
stów , gnoiżące, iż jeśli urząd śledczy' będzie 
w dalszym ciągu uniemoż.Iiwiał im kupow a­
nie niezbędnych narkotyków  to - -  wystrze­
lają urzędników, jak Słabowiczo:va męża 

T rudna w alka! Faktem  jes t że zatw ar­
działych nałogow ców  gw ałtow nem  pozbawię 
mem podniecających środków  u lec r /c  ree 
można. T rzeba stosować, specjolną kurację.

Karo.,

M i  tu Miiiji prswiinziii
Sąd doraźny w Wilejre powiatowej

SK A7a Ł SZPIEGA NA sMIERĆ

WILNO. PAT. —  W  dniu dzisiej­
szym W ileński Sąd  O kręgow y jako sąd 
doraźny na sesji w yjazdow ej w  W iiej-  
ce pow iatow ej, p c  przeprow adzeń  u 
rozpraw y, skazał OJgierda Szaburóę, 
lat 25, za  szpiegostw o na rzecz oścień 
iiego państw a , na podsiaw ie  art. 1 
p a r  3 u s taw y  o  karach za szpiegostw o 
na śmierć przez powieszenie. O brona

D W I E  R O C Z N I C E  
T E A T R A L N E
(R1TTNER 1 ZAPOLSKA)

W  grudniu  ub r upłynęło dziesięć 
lat od śmierci dwojga znakomitych dra  
maiopisarzy  polskich, rzec można 
śmiało: filarów naszego  d ram atop isar  
s tw a  w pierw szej ćwierci b ieżącego 
stulecia. Sztuki T a d e u sz a  Rittnera i 
Gabrjeli Zapolskiej były przed wojną 
fundamentem repertuaru  każdej sceny 
w Polsce — a i dzisiaj naw et, gdy tak 
bardzo  zmieniły się upodoban ia  publi­
czności i pow iały  now e p ią d y  w tea ­
trze, twórczość sceniczna tych pisarzy  
nie przestaje  inte iesow ac szerokiego 
ogółu.

Pomimo zasadniczych różnic istnie­
jących pom iędzy indyw idualnością  a r ­
tystyczną autorki „Pani D ulsk ir j '1 i 
au to ra  „G łupiego  Ja k ó b a “ twórczość 
ich posiada  w szakże  jedną wspólną 
cechę: sztuki ich pos iada ją  doskonałą  
formę tea tra lną, są sceniczne, są zro­
bione „ lege a rtis“ , pos iadają  w ybitny  
nerw dramatyczny, co się u jaw nia  za 
równo w  budow ie  poszczególnych u - 
tw orów , w rysow aniu  postaci, p row a­
dzeniu dialogu etc..

Jeżeli więc chodzi o stronę techni 
czną twórczości d ram  a top 1 s ar sk i aj (ho  
o powieściopisarskiej należy mówić 
o so b n o ) ,  to zarówno Rittner, jak  i Z a ­
polska  doprowadzili  sw e rzemiosło nie­
mal do finezji: na sztukach tej pary 
można uczyć się, jak należy pisać dla 
teatru.

Poza  tą w spólną  cechą  linie ro z ­
wojow e Rittnera  i Zapolskiej rozcho­
dzą się daleko Zapolska  z biegiem lat 
coraz bardziej pas jonow ała  się na tu ­
ralizmem, Rittner od naturalizmu ucie­
kał. Brało w  nim górę marzycielstwo, 
nad absenoacją ,  s taw a ł  się dob row ol­
nie „rycerzem pow ietrza" ,  któremu cia 
sno było „w  małym dom ku" powszed 
ruch kłam stw , na które z taką  furjią 
rzucała się Zapolska.

Rittner —  to w ytw orny  pan, eu ro ­
pejczyk, zam knięty  w  sobie  od ludek 
z ledwie dostrzegalnym , ironie mym u- 
śmiechem p rzyg ląda jący  się .toczeniu, 
natura egoistyczna, zupełny kontrast 
ood  tvm w zględem  Zapolskiej, k tóra  
w swoich u tw orach  robi w rażenie  ła p ­
czywej na życie, niezmiernie ag resyw ­
nej, czynnej istoty, obiektywizm  myś­
liciela jest jej obcy: iście kobieca w raż ­
liwość kojarzy się z m ęską siłą w yra ­
zu, częstokroć w p ad a jącą  w bru ta ł-

padek nieopłacenia kwoty  tej w  termi­
nie —  natychm iastow ego  oddan ia  im 
na w łasność  zaść. ich Szantyry; ponie 
w aż Terajewicz, znany utracjusz, co 
wiadom o z rozmaitych sp ra w  jego, 
nie mógł w ykonać  tego, zażądał Ba - 
żyli M —  op łacen ia  kwoty pożyczo­
nej z 12 proc. rocznie i 300 zł kosz­
tów , z pow odu niestawienia  się na 
rozp raw ę  Sąd Grodzki n ow og '.  dn. 26 
X 1783 r Tera jew iczów , ogłoszono 
ich za banitów* i przysądzono zwrot 
sumy z procentami i kosztami egzeku- 
cyjnemi w  w ysokości łącznej 848 zł. 
i na tychm iastow e w prow adzenie  we 
w ładan ie  zaść. Szantyry, co i zostało 
dokonanem  bez żadnego  oporu ze 
strony właściciela, lecz ob lane  ich łza 
mi, —  i krzywdę, co w ykazuje  lustra 
cja z 1789 toku (gdzie  zap isano: 1 
dym w Szantyrach  tradycji wł. B. Mic­
k iew icza) co więcej w  tym że dniu 
rozpa tryw ał Sąd Grodzki nowogi 
sp raw ę  tegoż Bazylego M. z Janem i 
Katarzyną z Bratkow skich  H orbatow - 
skinu o 120 zł., pożyczonych im p izez 
mego w roku 1778 dnia  23 
kwietnia z terminem zwrotu w  dniu 
23-IV 1779 i identycznemi warunkam i, 
jak  w  poprzedniej sprawne, —  ponie­
waż H orbatowski gonił resztkami —  
spędzając  czas  na hu lankach i oiia ty- 
kach w karczm ach nie mógł spełnić

ność, nerwy raz po razu d o p ro w ad za ­
ją  do silnych paroksyzm ów  zjadliwo- 
śe i w  stosunku do świata , w' którym 
w ypad ło  jej żyć Był to  świat, ki4tu- 
nerji, a jego przeciw ieństw em  jest 
świat cyganerji, który był światem 
własnym Zapolskiej: „M oralność  pani 
Dulskiejj", najcelniejsze z pewnością  
dzieło Zapolskiej, w ydaje  się z pewne 
go odda len ia  jakąś  p o tw orną  plotką, 
opow iedzianą w kole wolnej braci cy­
gańskiej, o szanow anej przez ludzi 
szanowmych rodzinie. Jes t  w  tym kapi­
talnym utw orze  coś z paszkwilu, uku 
tego p rzez  włóczęgę przeciw ko życiu 
osiadłemu. Nie trzeba zapom inać, że 
Zapolska  była aktorką.

W  tym zawodzie  znajduje  zwykle 
najlepsze ujście p rzyrodzona  ruchli­
wość i o łynność duszy  kobiecej. 4ie- 
tylko —  ciągłe zmiany miejsca, „dzi­
siaj tu —  jutro tam “ , bezdom ność i 
rozkosze koczownicrwa, ale głównie 
ustaw iczna  zmiana ról i masek i zn ia- 
na stanowisk na tym w ykraw ku  życia 
jaki mieści scena, to w szystko  składa 
się na uroki akrors tw a, które bawi się 
na s t a n ó w e k  na tym w ykraw ku  życia, 
T a  złuda była po trzebna  nerwom  Z a­
polskiej, ale snać nie w ys ta  ezaia jej 
całkowicie, skoro znajdow ała czas i si-

wniosła do P ana  Prezyden ta  Rzeczy­
pospolite j prośbę  o  ułaskawienie.

WYROK ZOSTAŁ WYKONANY  
WILNO. PAT. —  W  spraw ie skaza  

nego na śmierć w  WUejce pow iatow ej 
Olgierda Szabuni dowiadujem y się, że  
Pan Prezydent R zeczypospolitej 7, pra 
w a łaski nie skorzystał, w obec czeg"* 
wyrok beazie w  sobotę rano w yk oci 
ny.

naturalnie tego  w arunku, k rótkoterm i­
now ego d ługu; —  z pow odu niespeł­
nienia v 7arunKÓw Bazyli M. —  dom a­
gał się opłacenia  120 zł. z 1 proc. za 
4 lata t.j. 48 zł. i w yda tków  sądow ych 
100 zł.; —  sąd jednak  uznał za  dosta­
teczne zwrot kwoty  pożyczonej z 6 |%  
za 4 la ta  t.jj 33 zł. i ko<sztanu sąciowe- 
mi 50 zł., —  a w  razie nieopłacenia do 
23-1V 1783 r. p ra w a  intromisji do po­
łowy zaścianka H orbatowicz. Jak  w i­
dać z tego, bynajmniej nie ideal stycz- 
nym poglądem  na świat i ludzi odzna­
czała się rodzina Mickiew.czów, lecz 
nie można również powiedzieć, by oży 
wiał tych ludzi duch realizmu p roduk­
cyjnego, będącego  jednak  w  zgodzie z 
e tyką  —  nie, przesiąknięci są  oni chci­
w ością  niesłychaną, podstępną  —  że­
rująca na s łabościach  ludzkich— z oczy 
ma sępiemi, utkwionemi w ła tw ą  u p a ­
trzoną zdooycz. —  T eraz  ła tw o  wytłu ■ 
maczyć —  ogólną niechęć, może na­
w e t nienawiść, którą  o tacza ła  szlachta  
tych sąsiadów', burzliwa, zaw adjacka , 
aw anturnicza, naw et p jacka , lecz rów 
noczesnie  szeroka w  geśc.e, rozrzutna; 
w  nielicznych osobnikach oszczędna i 
r z ą d n a ,  lecz nie chciwa —  stąd  to  cią­
głe aw antury  i bijatyki, których ofia­
rą padają  Mickiewicze.

Fuzebjusz Łopaciński.

WARSZAWA, (Pat). Na p iątkow em  
posiedzeniu  sejm ow ej komisji p raw ­
niczej p o d  piezw odnic iw em  wice-mar- 
s ra łk a  C a ta  om aw iano  wniosek k lu ­
bów P P S , Str Lud., N PR  1 Ch. D. 
w spraw ie u tw orzenia  komisji n ad zw y ­
czajnej do  zbadania  sp raw y znęcania 
się nad  więźniami, osadzonym i w woj- 
skow em  więzieniu w Brześciu.

Spraw ozdaw ca pos. M oszyński (BB) 
wskazał,  że w nioskodaw cy żąda ją  
ustanow ień.a  komisji, z łożonej z 10 
członków, w ybranych  p izez  rady  wy­
działów prawnych ,wszystkich uniwer­
sy te tów  w Po lsce ,  w liczbie po  2-ch 
z każdego  uniw ersytetu .

W zak ies  kom petencji  komisji m ia­
łoby  wchodzić badani*  wszelkich fak ­
tów , związanych z poby tem  w ę ź n ió w  
w więzieniu w ojskow ym  w Brześciu. 
Przew odniczący  i członkowie komisji 
w ładni by liby  wprowadzić  d o c h o d z e ­
nia na obszarze  całego  państw a. P rzy ­
s ług iw ałyby  im w szystkie  uprawnienia 
sędziów  śledczych, d o n aa to  upraw nie­
nia sąd o w e  orzeka jące  w zakresie 
badania  św iadków  i b iegłych pod  
przysięgą. P o  omówiewiu poszczegól- 
nycn p a r a g ^ f ó w  wniosku pos,  M o­
szyński stwierdził, że pro jek tow ana  
ustaw a stara się stworzyć instytucję, 
rów noległą  d o  istniejących insty tucyj 
sądow ych  dla jednej sprawy.

Po  referacie  wywiązała się o b sz e r ­
na  d y s k u d a ,  w której zabierali g łos  
prawie w szyscy  obecni na p o s ie d z e ­
niu przedstaw ic ie le  k lubów  o p o z y c y j­
nych. Posłow ie  w icem arszałek  Car, 
Bogaani i Perlikowski z BB w ykazy ­
wali, jak da lece  w niosek  je s t  sp rzecz­

ny z kon s ty tu c ją  i ca łokszta łtem  p o l ­
skiego  us taw o d aw stw a  N ie ltó rzy  
m ów cy  z k lubów opozy cy jn y ch —1 fmp- 
ka (Cb.-C.), O sada  (K b N a r . ) —przy­
znali, że p ro jek tow ana  ustaw*. Dudzić 
m oże conzjmniej wątpliwości, czy 
zgodna je s t  z konsty tuc  ą. Pomimo to 
w iększością  g łosów  ustaw a została 
odroczona. Poza tem  odrzucono  pozo­
sta łe  wnioski, jak w niosek klubu 
Ch. D. o certyfikacjach gruntowych, 
wniosek klubu  Str Lud. w przedm io­
cie o d d z ia ł /w an ia  ra p o i tó w  policyj- 
nycd na  tok  sp raw  sądow y , h 3 wm o 
sek P P S  w sprawie uchylen a rozpo­
rządzenia ministra sprawiedliwości o 
w prow adzen iu  regulaminu więziennego. 
O b rad y  komisji t rw a ły  od  godziny 10 
do  3-ej po południu .

Znowu fałszyw y
policjant

OSZUST PRZEPROWADZIŁ REWIZJE 
SKLEPOWE

WILNO. —  W  zakładzie łryzjer- 
skim Zelika Hilcberga przy uhey  Kai 
waryjskięji 82 za trzym ano W ładysła ­
wa Osolińskiego (Z arzecze  17), który 
podając  się za funkcjonarjusza policji 
w arszaw skiej usiłował p rzeprow adzić  
u Hilcberga rewizję.

O szust zgłosił się dc zakładu w cza 
sie gdy  był tam tylko właściciel i w y ­
jaśniwszy, że fryzjer podejrzany  jes '  o 
jakieś sprawki zarzadał okazan ia  niu 
dokum entów  oraz  otworzenia szaf i 
szuflad

Szczodry d r  księci? Jarusz& Radziwiłła

ły na jjisan.e. I tam przezwyciężała  
sw oje ak tors tw o i sw oją  kobiecość, 
tworząc iście po męsku twarde kon­
strukcje artystyczne. Nauczyła się z 
biegiem czasu gadustw o  i plotka >t\vo 
.spławiać11 do elastycznej formy po­

wieściowej, a w dram atach  mówić ty 1 
ko o rzeczach istotnych i rzeczy istot­
ne pokazyw ać. Jej powieści więc by­
ły k lapą  bezpieczeństw a, 'b ro n ią c ą  od 
eksplozji j rozsadzenia  precyzyjną ma 
szynerję takich sztuk, jak: „Ich czw o­
ro", „Ż ab u s ia11, „Skiz“ 1 in.

Rittner też pisał powieści i też mia 
ły  one ścisły, rzec można, bio logicz­
ny związek z jego tw órczością  draina- 
topisarską. W beletrystyce wyzwalało 
się jego marzycielstwo, skrępow ane na 
scenie nfetylko nakazam i konstruKcji, 
ale głównie bodaj c iasnotą  miejsca, 
ciężarem realiów, całvm tym dość 
skompIiKOwanym i naogół kanciastym 
apara tem  pośrednic tw a, jaki s taw ia  
siię w teatrze  pomiędzy au torem  a słu 
chaczem. Scena o d su w a  ich od siebie 
na dystans n iekiedy bardzo  daleki, 
książka zbliża na g rubość  st onicy. 
Cierp ,lwv papier i posłuszna czcionka 
—  to najlepsi powiernicy zapatrzonej 
w g łąb  siebie a lbo ponad ziemię duszy, 
to dokładni i uczciwi stróże jej pouf-

W  celu uczczenia pamięci królowej 
B arbary  Radziwiłłówny, ks. Janusz  Ra­
dziwiłł w  sw ojem  i rodziny imieniu zło 
żył na ręce J. E. ks  Arcybiskupa Jał- 
b rzykow skiego  dw a  tysiące złotych ja­
ko obarę  na cele społeczne.

Z powyższej sum y j. F-. ks Metro

yBBKSPTI E li HU—  IIIllllllHIMW
nych zwierzeń. 1 w ostatn ich  latach 
swej twórczości Rittner, d ram atu rg  z 
krwi i kości, na scenie s taw a ł sie co­
raz bardziej antyiealis tyczny, coraz- 
mniej przez to sceniczny, coraz czę­
ściej powierzał sie książce: powieści i 
noweli, które  —  rzecz znam ienna —  
w  swej fakturze są niezmiennie teatral 
ne. T a k ie  powieści, ja k  „Między nocą 
a brzask iem 11, jak „D uchy w mieście11 
z ła tw ością  dałojby się inscen.zować w 
jakim ś kam eralnym  teatrze, w e  w'raż 
1'iwyto, filigranowym zespole.

Szedł więc R.ttner d rogą  wdelkiego 
artysty : od naś ladow an ia  zjawisk ży­
ciowych, od „ p ra w d y 11 naturalistycznej 
ku p raw dzie  artystycznej, przez desty 
lację, a lem bikow anie  życia, czego do 
skonałym  w yrazem  jes t  w spom niana 
tu już raz  pow ieść: „M iędzy nocą  a 
b rzask iem 11, jeden z osta tn ich , pow o­
jennych  u tw orów  znakom itego pisarza. 
Kanw ą powieści, jej tem atem  jest re­
w olucja  bolszewicka. T eg o  się ła tw o 
można domyśleć już po przeczytaniu  
paru rozdziałów, mimo, że to wszystko 
co nazyw am y kolorytem lokalnym zo­
stało w  u tw orze  s tarannie  wypłukane. 
Rzeczy dzieją  się gdzieś na pograniczu 
między jaw ą  a złudą, między życiem 
a śmiercią, —  tytuł więc jest  niezmier

polita  przekazał:  600 zł. na  po.noc bez  
robotnym, 600 zł. —  dla wstydzących 
s»ę żebrać (pozosta jących  pod opieka 
konferencji św W incen tego  a  P a i lo ) ,  
400 zł. —  na w alkę  z żebract /cm i 
400 zł. na Dom Dzieciaika Jezus.

PMGftMMaafltsał
twe trafny, lezy akura t na o s : utworu. 
Przez takie umiajiscowienie rzeczy 
wszystko staje się w tej powieści na- 
wpół symboliczne, odmarei-jalizowane, 
trochę gro teskow e i trochę upiorne. 
Spełnił tu Rittner naczelny postulat  
wszelkiej twórczości,, którym lest —  
n adbudow a rzeczywistości. 1 w  tej sfe 
rze nadnaturalnej, o falujących wciąż 
i zmiennych horyzontach,, o krainie, 
niewynnierzoną żadną pozy tyw ną  mia­
rą  czuł się bodaj najlepiej, bo w  zgo­
dzie ze sobą. Był poetą, chociaż rzad­
ko byw ał poetyczny.

Rzadko znajdujemy w  jego pracach 
jakąś  oryginalną metaforę, jakieś obra 
zowe, rewolucyjne porównanie, które 
don iedaw na  było kamieniem probier­
czym w spółczesnej poezji. W  sK1u 
Rittnera nieczęsto spotkać można owo 
porów naw cze:  „ ja k 11 czy „ jak g d y b y 11. 
Jest to styl bez fioritur, trochę może 
chłodny i suchy, „p ow ie trzny11, jak 
doskonale  w jednej z recenzyj o  nim 
napisał Leon Piwiński, bardzo  ścisły 
a pełen mejDokojacych niedomówień, 
ukrytych między wierszami Styl, któ­
ry leży na utworze, jak  na wszystkie 
guziki zap ię ty  garnitur na figurze po­
w ażnego  dżentelm ena —  estety.

OdDija się tutaj wieloletnia zapra-
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Uchwały i dezyderaty 
w sprawie iniarsklej,

powzięte przez Wiłeftską Radę 
Wojewódzką.

Na dorocznem  pos. edzeniu W ileń­
skiej Rady W ojewódzkiej, odbytem  
w dniu 5 gruama 1931 r. pow zięto  
szereg  uchwał i dezyderatów  w sprs- 
v it  Imarskiej.

M iedzy innemi. Rada W ojewódzka 
uznaje za konieczne:

1) prosić o poparcie w Minister- 
stw ie Rolnictwa usiłow ań w sprawie 
jaknajprędszego otwarcia w Wilnie 
G iełdy Z bolow o-T ow srow ej z sekcją  
mięsną i lniarską.

2) prosić o ooczyn in iie  starań u 
m ieiscow ych władz w ojskow ych o 
używanie w oddziała h wojskowych  
bielizny i pość tli z w yrobów  Inia 
nych, a nie bawełnianych.

3) prosić o zalecenie  sam orządom  
pow ia tow ym  i M agis tra tów , m. Wilna 
używania w szpit lach i ocnronkach 
i innych insty tucja ,  h uży teczności p u ­
blicznej bielizny i pościeli z w yrobów  
lniany< h.

Rada W ojewódzka uważa, że:
1. O siąpm ęcie sam ow ystarczalno­

ści w łókienniczej jest jedną z najpil­
n iejszym  spraw gospodarczych Pol­
skich, a p izeto  uprawa i przeróbka 
lnu i k nopl winny być otoczone sp e ­
cjalną op eką rządu.

2. Dia um ożliwienia osiągnięcia  
stopniow o tej sam ow ystarczalności 
nie^będnem jest w piow adzem e na le­
żytej ochrony celnej w drodze usta­
lenia cła im portow ego na bawełnę, 
jutę, m anillę, sisa l oraz na włókno  
imane i konopne i na nasiona lnu.

3. Rozwój przetw órczego przem y­
słu Iniarskiego możliwy jest tylko w 
warunkach specjalnej ochrony tego  
przem ysłu. Akcja ożyw ienia przetwór­
czego  przem ysłu Iniarskiego winna 
s .ę  rozpocząć od uruchomienia w szy­
stkich istniejących pizędzalni, a na­
stępnie doprowadzenie do powstania 
now oczesnej przędzalni lnu w centrum  
produkcji t ig o  surowca.

4 W dzieazin ie Drzemysłu dom o 
w ego, p izędzalniczo-tkackiego wm ny  
być stosow ane ułatwienia kredytowe  
oraz w y d a n e  zarządzenia, zmierzające 
do użycia wyrobów' sam odziałow ych  
w instytucjach rządowych i sam oizą- 
dv.wych.

5. W dziedzinie organizacji handlu  
lnem jest pożądane przyśpieszenie  
organizowania branży lrnaiskiej w dro­
dze p ow ou n .a  do życia związku, k tó ­
ry objąłoy w szystkich handlujących  
lnem.

6. W dziedzinie akcji podniesienia  
uprawy lnu oraz opracowania planu 
zapoczątkowania akcji podniesienia  
produkcji konopi winny być prowa- 
dźone prace w szerszym  niż dotycn- 
czas zakres e

7. Realizacja w yżej w y szczeg ó ln io ­
nych dezyderatów  winna być przepro­
wadzona jaknaj szybciej i w sp o ­
sób najbardziej energiczny.

I t R O N S K A
m it#  ta

SOBOTA

23
Rajmunda 

jutro 
Tymol. ’

HBUl

Wschód słońca g 7.56 

Zachód słońca g 16 29

Spostrzeżenia  Zakładu Meteorologicz­
nego U.S.B. w Wilnie.

Z dnia 22 stycznia 1932 roku
Ciśnienie średnie 775.
T em peratu ra  średn:a — 3.
T em peatura  najw yższa 0.
T em peratu ra  najniższa — 4.
(.p ad  w mm. —
W iatr: poi. -zach.
T endencja: spad .— wprost.
Uwagi: pochmurno

MiEJSKA
—  Bezpłatne kąpiele w łaźnj miejskiej.—  

W dalszej w alce z panoszącym i się choro­
ba n r zaknżnem i, m ag istra t postanow i! udo­
stępnić łaźnie m iejską najbiedniejszym , przez 
n jepobjeranje za to żadnych opłat.

Codzje inie korzysta z bezpłatnych kąpie­
li 400—i-®  osób.

—  Czy hędą kredyty  na remont ao  
m ów. W związku ze zbliżającym się 
okresem wiosennym m agistra t  me zra­
żony poprzeduienri niepowodzeniami, 
w szczął ponownie s taran ia  w B. G. Kr. 
o przyznanie Komitetowi Rozbudow y 
odpow iednich  kredytów' na pożjczki na 
remont dom ów  zniszczonych przez po­
wódź.

—  Przygotowania ao poboru M ej
sk i Treterat w ojskow y przekazuje  do  sta 
ros tw a  lisry mężczyzn urodzonych w 
r. 1911, kiórzy w roku bież. zostaną 
powołani do wojska.

P obór  rozpocznie się w pierwszych 
dniach maja.

Przedtem  odbędzie  się jednak kil­
ka dodatkow ych komisyj poborow ych 
dla opieszałych.

P ie rw sza  taka komisja zbiera się 
p rzy  ulicy Bazyljańskiej 2 w dniu 20 
lutego

UNIWERSYTECKA
—  Z Uniwersytetu. —  W sobotę, 

dnia 23 brn., o  godzinie 13, w Auli 
Kolumnowej Uniwersytetu odbędzie 
się najpierw  prom ocja  p. Henryka Za 
horskiego na aok tu ra  praw , a potem p. 
Janiny Natałji Radlińskiej na dok łora 
w szechnauk  lekarslcch. W stęp  wolny.

AKADEMICKA
—  Z Koła Foion.stow. W niedziele. ć " ia  

24 bm. w  lokalu Sem inarium  Polonistycz­
nego odbędzie się ogólne zebranie naukow e 
Koła, zw ołane przez Agendę kulturalno-o­
św iatow ą. Na porządku dziennym popularny 
odczyt kol. St. Słupkiewicza pt. „Bolesław* 
Pnim“ . Początek o godz. 11. Goście mile wi 
dz.jani.

— Komunikat Związku Akademików W o  
jew. Nowogródzkiego i b . Ziemi Mińskiej.—
Baranow iczam i, Ljd -ianic, Nieś wieża nie, 
N ow ogrouzjan ie . Dzjsaj tj. dnia 23 bm., w 
sali I Gmachu Gł. USB o godzinie 5 pp. w 
pierwszym tarncjdłe, w zględnie o  godz. 6 pp. 
w term inie drugim  odbędzie się Doroczne 
W alne Zebrane członków Zy.jązKU Akad. 
W ojew . N owogr. i b. Ziem: M ińskiej.

— Z a .ząa  SoaalicJi M arjanskiej A kade­
m ików podaje do ogólnej w iadom ości człon 
ków, że dyżury  w lokalu sod', ul. W ielka 64 
odbyw ają się w poniedziałki, w tcrk i, środy, 
czw artki i p iątk  cc! g 7 - 8  wtiecz

S Z K O L N A
— W  państw ou eni gim nazjum  im. j  

u ack iego  (ui. Dominikańska 3) egzam iny 
w stępne do kl. 1— V rozpoczną się dn. 6 lu­
tego 1932 r. Podania  przyjm ują się w  sekre 
rarjacie gimnazjum do dnia 1 lutego włącz 
nie.

2EBRANIA i ODCZYTY
—  Gadzia* Grodzki Zw iązku Nauczyciel­

stw a Polskiego w W jlnje, łącznie z Panem  
inspektorem  Szkolnym m. Wilna, wyfo-n.jli 
Komitet O bchodu uroczystej Akademii ku 
uczczeniu Imienir. M arszałka Józefa P iłsud­
skiego, w  dniu 19 m arca rb , dla szóstych 
i siódmych od .i; jDów szkól pow szechnych.

W dnju 22 stycznia rb. Komitet uiconsty- 
tuiował sję, zapraszając na przew odniczącego 
li. Stanisława Staroścjaka, inspektora szkol 
negio m. W ilna i jednocześnie ustalono pro­
gram  ram ow y Akademji,

R Ó z  h! E

UVlh :  fłlt tiw lE ŚRODY
Koncert pani Ireny Dub skiej i je] kwar­

tetu, (Mieczysław Fdedeibaum, Mieczy.iaw 
Szaleski i Z if  ja Adamska) zaftiaujurowal 
środy roku 1932. Dobry omen — ten wieczór, 
ciekawy doborem utworów ir.urycznyrh i 
j r t i y i  ą, zrozam en'em, polotem Hh wy­
konania.

Odegrano oiygiualny frtpujący swoją nie- 
rwjKłą rytmiką k o n c o t  sir,yc2kowy Tadeusza 
Jareckiego i prześllesną w swej koronkowej 
robocie kr.nira; u n i t ;c r n e j  Sonatirę  na dwcje 
skrzypiec Honaggera”. Burleskę z I kwastetu 
K. Szymanowskiego pow tórzono na życzenie 
pub izzności. Poszczególne utwory kom ento­
wał pan Stanisław' Wę.-law ski.

Druga z kolei Środa zabawiła s!ę *  Dziady 
i wy worała ducha; p o t t ;  dawno zinaiłego, 
a tak całkowicie zapomnianego, że zamajaczył 
z estiady Baz; l iń sk ie g o  U k .lu  naprawdę, 

§}0  jak widmo.
Nazywał się Dominik iMagnuszewsl i, a 

mówił o nim pan Szymoa Czarnocki. Refeia’ 
królni i pozornie pcOieźny, zrobił j dnak to, 
co zjtrierzy): zaklył d iuba  i zmusił go do 
zjaw enia się. Snuł się po s . l  przez cały 
wieczór smutny cień poety, zapoznanego za 
zyc-a i po śmierci, małej gwiazd-czki zgaszo­
nej piaskiem t zech słońc romantyczuycb. 
Ani mu s ę w pisaniu, ani w życiu wiodło, 
choć miał Cane, bo sam Zygmunt Krasiński 
cenił go i popierał. By i tacy, co r r ć s i l i  
o hiro: znakomity, ale Ucięła jego nie były 
nigdy wydane za j tgo  życia, dopiero w* 10 
ial po śmierci a i lo fragmantaryczme. Cóż 
on napisał takiego? Między innemi dramat 
pod długim i riężkim lytułeni: Barbara, jeszcie 
u a s i to l  owa Żona. Dramat, który kpi sobie 
z prawdy historycznej i jest cały przepojony 
zapachetr Błękitnego Kw'atu — romantyzmu. 
Ten błękitny kwiat jest tu może nawet wy­
raźniejszy niż w dziełach wielkich, gdzie go

i nieodżałowanego C jcc ,“  £ k s p o r U c ] a  zw ioK  naszego ukochanego 
T e S tia  i D z ian i'n  g  p

Ssiuia Kozentala
Odbędzie s.ę Ju t ro  24 stycznia r. b. punktualnie o p. 3n rano z S y r a g e g !  

„ T a n a r .it  H *k e d e sz "  p izy  u*. Zew atw eJ *5.
Nabożeństwo odbędzie się w tynsże daiu o g dz. 9 ej r*uc\
O czem zawiadamia stroskana ROD Z M A

—  Stuletni m i e j z k a ń c y  W i l n a .  Z da  zniekszt.lca, bo na swoją modłę przefarono- 
nych uzyskanych podczas  osta tn iego ^ j T p a f z y ł ' ^ 520, Ten zapomniny dr:>
spisu wynika, że w W ilnie mieszka 
dwóch s ta rców  liczących ponad 100 
lat życia.

P onad to  na terenie miasta zano to ­
w ano  7 kobiet mających przeszło 90 
lat.

—  Związek Pracy O oywatelskiej

starannie we wszystkie 
akcesorja romaulyczne, jak nakazywrł duch 
czssu. Więc miłeść Zygmunta i Brrbary na- 
więzu,e się u loża konaiąceg i Gasz oidr, 
w cieniu śmierci i stygr.iatem śmirrei cd 
razu nfznaczo.ia. Barbara jest tu jakąś roman­
tyczna świętą, iręczenniczką swojej dcli 
męwlesUęj, odtrącają; a szczęście niety.ko 
teraz, jako przedwczesnej, ale i później jako 
vcgóu- grzeszne. Chce siać u trumny wiernie,

KOKFERENCJA PRA­
SOWA W „ARBONiE"
Wczoraj w gcdzinach południowych za­

prosił .Arbon* dziennikarzy w ileńskuh  na 
drugą, kolejną konlere .c ę prasową, r

Pierwsza r iejsce m aia w grudniu r. ub. 
kiedyśmy to w Wilnie z  upragnieniem ocze­
kiwali n* zmianę komunikacji, na likwidację 
, Spółdzielni* z jej taralajliimi a przyjście 
pierwszych Ssurerów.

WczorajSia konf retu ja b j ł a  niemniej od 
pierwszej ciekawą. Dała ona okazję prasie 
do wyjaśnienia pewnych spraw i kwestyj do 
wyszczególnienia Dyrekcji .Arbocu* tych 
Wszystkich „ale*, kthre wysuwa publiczneść 
wileńska p . d  adiesem ni "rych autobusów, 
a które echa znalazły i w pismach miej­
scowych, tułały s ę po wrmiiiika h kronika- 
skich, nigdy nie będąc zsrtnowsnemi.

Przyznać trzeba sprswietLiwle, że kierow­
nictwo miejskiej komunika;ji wileńskiej w 
os-b ie  p. dyr. Tarły ożywione jes t najiepsze- 
iiii intencjami w stosunku do zaspokojenia 
potizeh i wymagań publicznych.

Okazuje się, że utyskiwania wilnian ca 
niewygodne wejścia do autobusów zostaną 
załatwione w najb liźszjm  ciasie przy stop­
nia: h  wejściowych umocowine być mają do- 
dalkowe stopieńki, co usunie dot; h  zasc.wy 
mankament Sourtrów, spe jainie w r znaki się 
dają y  niewiastom i osobom starszym.

DELLGaCjA ZiF.DH. ROBOTNA 
CZEG3 u P. WOJEWODY
W czora j  o godzinie 12 m. 30 p. W o 

jew o d a  Beczkowicz przyjol na  specjal­
nej audjencji posła  StaiUdlawa D obo­
sza oraz prezydjum  Rady G łów nej Zje 
dnoczeńia Rob. Związków J aw odo- 
wych w  składzie p rezesa  K onsiam ego 
W alukiew icza, sekre tarza  józefa  Mio- 
zowskiego i G rzegorza  SzyKa.

Delegacja pow yższa  złożyła na rę 
ce P. W ojew ody  mem oriał op raco w a­
ny od imienia związków zaw odow ych 
w chodząc) ch w  skład „Z jednoczenia '1 
w spraw ie  bezrobocia

W  wyniku przeszło gooz unej roz­
mowy p W ojew oda  zapoznał s 'e  s / . z e  
gólow o z m otywam i dezydera tów  w y ­
suniętych w  memorjale i przyrzekł mo 
żliwie jaknajprzychylniej poprzeć  s ta ­
nowisko Pady Zjednoczenia  w w alce 
z bezrobociem  i nędzą wśród szero­
kich m as  robotniczych.

A ntoniego, zgod­
nie z w ieloletnią tradycją, urzad/.c w ostał 
nj w torek karnaw ału, to  jes t u lutego, w 
salach G eorges‘a  zabaw ę Taneczną, zakoń­
czającą o  północy tańce karnaw a:owe. Z a­
proszenia zaw czasu nabyw ać można u pp. 
G ospodyń

TEATR I MUZYKA
— D rug i g o S c in n y  w y s t ę p  O p e re tk i  

W a r s z a w s k ie j .  Opfc-ctfea z a r  w a l c a "  
w  T e a t r z e  n a  P o h u l a n c e .  Dziś w sob tę 
dn . 23 stycznia b. r. o godz. 8.30 w. po raz 
drugi przedstawienie melodyjnej, i wcso'ej 
cpe etki ,,Cz«r w.-l a“ Oskara Straussa, z 
u ziattm doskonałych sił zespołu warszaw­
skiego teatru „Nowości11 w osobach pp T. 
Mankiewk ówny, Radwanówny, B 'ńk«*sk ie j ,  
Łaszczyk, Dembowskiego, J /xa  Szymańskiego, 
Szczawińskiego, R rdo, Horskiego, Julicza i 
in. Ceny miejsc spe.jalne. Zniżki nieważne.

Jutro, w niedz eię dn. 24-go I , nieod­
wołalnie po raz ostatni arcywesota operetka 
„Czar walca11 o godz. 8-ej 30 w.

-  O statn ie  p rze D si-w ie n ie  „R u n a  
di R u iia  — w  Lut' i. Dziś w sobotę, dn. 
23 stycznia br. o g 'd z .  8 ej w . — arcyucie- 
sz ar farsa F. Arnolda i E. Bacha „Hulla di 
B olla^w  doskonałej reżyserii i interpretacji 
K. Wyi wicz-Wi. hrowskirgo.

Mimo jakiidjaalej posuniętej ostroż ^  ottltai"‘ p^zal^wna
ności Sucnoaoiik zdołał zmylić czuj- f*r*a .Hulla di Bulla11.
ność policjantów i stanąw szy napozór Sob otn ia  p o p ołud n ifiw ka  na P o h u lan ce
zupełnie bezw iednie w drzwiach, w szhlanc,ł Y'0^ "  ~  d,a

'  . ____ .,_________________ - m ł o d z ie ż y .  Dziś. w sobotę, dn. 23-eo b. m.
pewnym m^Jttiencie odtrącił od s ebie je 0 godz. 4 ei pp. — jedyny raz jjko pepołud-

nian) ch ostatnio w  dość znacznych ilo dnego z konwojentów i w  - kunrtę po- niówK* szkolna dana będzie świrtna korne*
śdach  na terenie wotew ództw  centraf tem w yskoczył z pędzącego pociągu. 1̂*> esoła — 1 oryginalnie u ęta p zez aU
nych  W  pościgu zdołano g o  jednak ująć. f e & Ą  ■B"r“  ”  c '"r

W  chwili aresztowam a Sucnodolik Sucłiodolik przew idując zapewne, że . - Porcneł. n a  dzieci — „ K ró le w n a
nie staw iał oporu, wzbraniając się je- nie ujdzie policji w  chwili gdy zna- w }d ni>? j nia 24 8° b- m- 0
dvnie od rewizji osobistej pod pretek- lazł się na turze rzucił pod kola pocią- z*a 4.'iy b? T .f j*dnankz
stem nieposiadania przez fjnkcjonarju gu walizkę naładowaną po brzeg? fał niejszych baśni p. t  „Królewca śn>zVa *.
szy piolicji zezw olenia na rewizję. Za- szyw em i 2(1-to złotówkam i. — wja Sylwestrowa—naPohukm -

‘ .jechał or do Wnna w  celu rozsprze «-;W  n iejsgu  d ^ M - g o „i. Pj-
dazy talsytlkai ów. będzie się p<zedstawlenie popołudniowe, po

K('biet w  W ilnie komunikuje, że „So- ao końca życia i od tej trumny oderwana —
bótk i“ w  lokalu Związku (Jagiellon- 8inie) )aLby z? karę, że przełamała ś* ię y
-k a  N r 3 -5  n 3 i o d w o ła n e  a ż  rio dU ron-*ntyrniu obowiązek cierpiętuictwa. [N- d p  J.n - ^  oaw orane  a z  a o  W i# m  ZŁłJrmv |  bli.ki. T{ini , m dobr. e
zawradormenia. znany i niby Mickiewiczowskie ballady, tiby

BALE 1 ZABAWY coś ze Słowa kiego .Zebrzydowscy i Zbo-
—  Dancing towarzyski oabedzie  sie j0W5fT w czerwony.h d< jath*.. Tjjkc, ,e  

, . „ „  , ‘ . . . Ł ten ryim się gubit, zacierał w zbyt wolnem
v Jm u  23 styczn/a 1932 r„ o g  >dzmie czyTariU... Gdyby B*rb4ra, Gasztcłdowa żona, 
23  w cukiernr B. Sztralla  (ul. Mićkiewi byia poczyta [a h ł głosy, albo, pizynjjmuiej, 
cza 12) staraniem Centrali Opiek Ro- 1 większą ekspresją j«koś mectie), zdecydo- 
Jz iJc I rh ic l .  Średnich Zr.gtaddw Nauko “
wych w Wilnie, dochód  z k tórego prze  Słuchacze czuli, te temu cramalowi coś 
znacza się na Kolonje Letnie dla cho- więcej się należy, a nie rn >gh sobie dokład-
rych i n iezamożnych uczni. W stę p  2 nie.u^ L adon,id bco* ^ łaś-iw ie. ł-yl“ o dzięki. . , • , . , i Ti r • • sposooowi, w jaki został on od zytany. Nie-
zł., akademicki 1 zł. b u  et na miejscu, mniej wdzięczność się należy panu Czamoc-

niemu, Ze pooliczncść środową z Dominikiem 
Magnuszewskim zaznajomił. BarDara Gasztoł-

Ponieważ delegacja w ysunęła sze­
reg objekcji, co do bieżącej akcji Ko 

Ponadto baó«-iiu podlega sprawa swądu. mitetu W oitVvódzkiego do Spraw  Bez 
Dyrekcja .Arb-mu* jest w trazcie uslale- , , :1 . ■

nia typu oleju gazowego, który używanym rDOOCia. Kładąc [rów nie nacisk^ <
nieczność w zm ożenia  działalności sek 
cji zatrudnienia —  p. W ojew oda  uzna1 
z j . w skazane  jak  najbliższe współdzia­
łanie związków zaw odow ych z tą sek­
cją, obiecując jednocześnie poprzeć  z; 
biegi „Zjediioczen:a “ w  kierunku zwięk 
szenia przydziału p racy  dla bezrobo t­
nych.

Co do akcji pom ocy Komitetu, któ 
rą de legacja  uznała  za n iew ystarczającą 
i niezbyt sp raw ną . P. W o jew o d a  wy- 

la ja-h, opiera się d - tąd  na dawnych oblicze- jaśnił iż w  tym zakresie akcja  Komite 
n ia .h  ,S ółdzielni* i Jej cennikach. f n iaw itpH w ie  znacznie się vzmoie,

C en n u i  te, co mieliśmy okaz ę niejedno- . , . T . „ i . . r  i-o
krotnie stwieidzaą w .Słowie", były nacgół zwiększone zos taną  w pływ ) OC

będzie już stale, jako środek pędny.
Dyr. Ta.ło wyjaśnił, że w miarę przyzwy­

czajenia się kieruwrćw do nowych, nieznz- 
nych im jeszczt dostatecznie, maszyn, zmniej­
szeniu ulegać będzie dymienie autobusów, 
k 'óre  z isad ticzo  obywat się bez piego do­
skonale inrgą

Już obetnie, mówił dyr. Tarło muszę 
stwierdzić znaczną poprawę, jeśli chodzi o 
dymienie naszy ih  wozów Jestem pewien, że 
poprawa ta postępować budzie stale i w  przy­
szłości.

Dalsza sprawa to — to sprawa cen bile­
tów za przejazdy. .Arbon" w swych ka'ku-

jaśni
Cenniki te. co mieliśmy okazję niejedno- LU u ’e w 3^P'*

obficie zaopatrzony.
Komitet Domu św.

Sensacyjne ucieczka fałszerza
Z PĘDZĄCEGO PGC ĄGU

WALIZKĘ NAPEŁNIONĄ PODROBłONEMI 20 TO ZŁOTÓWKAMI RZUCIŁ
POD KOŁA WAGONÓW

WILNO. —  W  pociągu iaącym  z 
W arszawy a o  W ilna, nuiKC ionarjusze  
policji grodzieńskiej aresztow ali m ło­
dego warszawianina W acław a Sucho- 
dolika członka bandy fałszerz)- bank­
notów 20-to  zlotow ych rozpowszech

n iu  całego szeregu spraw finansowych.

dla dnecil 
najczarow-

trzymanie nasiapifo niedaleko DrusKie 
nik.

W  czasie podroży między areszto­
wanym i konwojentami zaw iązała się  
rozmowa.

SuchoaoliK d o w i e d z i a w s z y  się, że  
oskarżony j,est o  fałszerstwo pieniędzy, 
wyraził wielkie oburzenie, p o d a j ą c

Ujęty włamywacz usiłował odusY poHcjanti;

dowa zona bęazie wysławiona w Wilnie i to 
pod rezyserją p. Wysockiej. Wówczas mozn? 
oędzie mówić o diawdziwem wskrzeszeniu.

X.

cenach zniżonych—pełnej humoru Rewji Syl­
westrowej,

— 0 ,’ e re tk Ł  .C tre lo w ? ro ty "  w  l u t ­
ni. W niedzielę dn. 24-go I. o gedz. 4-ej pp. 
jedyny  popołudniowy występ gościnny ope­
retki warszawskiej. Dana będ ie .Królowa 
nocy*, czarująca operetka karnaw ałowa Wi­
ktora Kolio, po cen s .h  zniżonych.

CO GRAJA W KINACH?
Kino Mejskie —  Cienie więzienia.
Heijos — T raged ja  am erykańska.
Hollywood —  U luoienjec Bogów.
Casino —  Bomby nad  M onte Carlo
P a r  —  Afryka mówi. .
Stylowy — M i rad u.
Światowid — Arka Noego.

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  A r e s z t o w a n i e  u r z ę d ­

n i k a  k o l e j o w e g o .  —  Pod zatzu  
tent defraudacji aresztowano w yższego  
urzędnika wileńskiej dyrekcji kolejo­
wej Stępniaka.

Będąc aseso  em wydziatu admini­
stracyjnego, miał on zalecony nadzór 
nad w ysyłką pier.iędzy i w ykazów  ucz-  
m ów-d7i,eci kolejow ców  pobierających  
naukę w  różnych szkołach.

D o w ykazów  sKierowywan ych do 
gimnazjów Stępniak w pisyw ał fikcyjne 
nazwiska, by następnie żądać zwrotu 
rzekomo om yłkowo w ysłanych pienię 
dzv.

' :ra ujawniła się  gdy pew ien za ­
kład naukowy w  W ilnie reklamowane 
pieniądze przesiał pocztą nie na imię 
Stępniaka lecz ayrekcji.

Badania ksiąg ujawniły całą praw- 
dz. Jakoby Stępniak zdefraudnwał w 
ten sposób około 9 tysięcy złotych.

bezładne i bezsensowne. A t  dziwić się trzeoa, 
że tyle lat obowiązywały. O be.n ie  .Arbon* 
zamierza pocie.ć ce.in.Vi rewizji. Posiczególue 
odlegŁści mają b jć  dokłidnie wymierzone 
i na tej pod Uwie ustalony będzie nowy 
cennik na przejazdy.

Jutro odbędzie się w południe na placu 
Katearalnym uroczystość poświęcenia wozów 
.A i to n u " .

Przybędzie na nią  między innymi wyciecz 
ka dziennikarzy stołecznych* **

Po konferencji dziennikarze udali s ię .na 
zwiedzenie g irazy i warsztatów .Arbonu* 
przy ulicy Legjonowej.

Tu mieli możność stwierdzenia rozmachu 
z iakim przedsiębiorstwo to rozbudowuje 
swoje agendy.

Garaże o imponującej pojemności zaopa­
t r z o n e  w t  ws.elkie nowoczesne instalacje 
technicznie i hygjeniczne budzą rzeczywiście 
podziw

Jeszcze nie wszystko jest tam wyitoń- 
czone, ale tempo prac, k tóre w ciąg': kilku 
miesięcy wykonane zostały, jest zgoła n ie ­
bywale.

Zwłaszcza uplastycznia to porównanie 
obecnego stanu garaży z ich stanem z przed 
m ie s ią c  t. j .  w rtiwili gdyśmy, skorzystaw­
szy z uprzejmych zaprosin Dyrekcji .Arbonu" 
zwiedzali je po pierwszej konferencji pra- 
sowtj. Kim ,

sy Komitetu, a tego spodziew ać się na 
leży od 1 lutego
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JU1K0 MECZ BOKSERSKI WARSZAWA— WILW0
Jutro już pójdziemy na niezwykle cieka-

WILNO. — Podczas włamania do sklepnr rającego się do sklepu włamywacza. Poli- 
spożywczego przy uL Słowiańskiej 7 (wias- cjant ten, nazwiskiem Straczewski, z rezer- 

p. Kilczewskjego) nnal miejsce cCypa- wy P, P. w chwili gdy zatrzymał przestęp

WILEJKA
—  sam oto jstw o . —  W e  vvs; Mie- 

ciuty gm. kozłowskiej na  strychu swe-przytem, że  jest rolnikiem z pod W ilna nos(;
wracającym z V arszawy po załat. . e -  ciek Z poFcłantem, który natknął się ria wdzie cę spotkał s ę  z tak zaciętym z jego strony g °  do m u  pow iesiła  się G. W iercińska.

ope-em. że zaszła potrzeba użycia bron?. A- Z w łok i je j zn a le z io n o  w  2 4  g o d z in y  po

wa w  pisaniu dla sceny, która nie siwo wczasie  wojny, dały ciekawą, ale 
znosi metafor, gdyż sam a jest  m etato przejściow ą odm ianę; paskars tw o , u- 
rą. I jak Żeromskiemu w opracow aniu  pam iętm one najlepiej w „Dziejach ss-  
sceny najbardziej przeszkadzał jego łonu' W roczyńskiego. 
naiKotyczny styl, gdzie słowo przesta- Ze zmianą s tosunków  w świecie po 
ło być środkiem porozum iew ania  się , wojennym zaczęło się p rze tasow yw a- 
a uczyniono je przedm iotem  kultu, uje w ars tw  społecznych, dawne tema- 
gdzie kontram arka  sta ła  się pośw ięco- ty straciły aktualność, nowe jeszcze 
nym medalikiem, tak scena wycisnęła się nie skrystalizowały, daw ne  "talenty 
svvo'e w ybitne  piętno, więcej: nadała  ctrainafopisarskie bądź  wym arły , bąciz

się wyczerpały , nowe zjawiają  się p o ­
woli, bo czasy niebardzo sprzy ja ją  kieł 
kowaniu.

resztant, w czasie szamotania złapał stra- zam achu samobójczym. Pow ód samo- 
szewskego za szyję i począł dusić. W osrat bó js tw a  silny rozstró j nerw ow y p id 
niej jednak chwili nadeszło dwóch mnych w pływem niepowodzeń m aterjaGych. 
policjantów i wyzwoliło z opresji nawpołjuż Przed  kilku dniami zlicytowano W ier-  
żiywego kolegę. Włamywacz Izydor Kalinow cińskiej inwentarz  za nieonłacoiie dłu- 
skj (Pokój 7) osadzony został w więzieniu, gi- Zwłok, zabezpieczono.

wą imprezę, jaką będzr" mecz bokserski 
V»arszawa — Wilno, t.nocy j zapowiada się 
multum gdyż przeciwnikami naszych repre­
zentantów będą zawodnicy rutynowani, o- 
trzaskani z ringiem i wybrani z najlepszych.

Spotkanie będzie trudm: dla wilnian, gdy 
wieli z nich — to zupełnie jeszcze miody, nie 
ma1 surowy niaterjal.

Rutynie i umiejętnościom warszawiaków 
przeciwstawią ambicję i wytrzymałość. Czy 
tego wystarczy? Zooaczyir.y.

Maty Bagiński zwyciężai stale swych 
kolegów wilnian i raz nieostrożnego I -Oty- 
sza. Z Wyrzykiewiczem (Poznań) byt słaby.
Jeżeli nie nauczył się do tego czasu czegoś 
nowego, a zwłaszcza punktowania tc.„. kto skin;. Trudno coś przewidywać. Matiukow 
wie. Pasturczak ma na rozkładzie niejedne może mieć t-ochę szczescia w uoerzemarh . 
go dobiego boksera, a w ich liczbie i W y- wygrać.
rzykiewicza, P 21 n i k ,  rzekomo 18-letni i bez za-

K r 7. e c z k o w s k i jest b młodym jwę- strzeżeń b. jKipuiarny zawodnik, trafi, lia ta-
azimierz «al ieiiiniczipo . ,ndv“ <Coś iak czarna maski

pliwe, czy Krzeczkowski bodaj widział tyle 
wuik, cc on stoczył. To też wynik., lepiej 
o tem mc inuw.rć.

Itownie ciężKą walkę będzie miał Ł u „- 
ni i n. Warszawianin Goss reprezentował Pol 
skę, zwicięzy) na turnieju w Oślo, walczył 
multum i wy, a ostatnio zremisował z mi- 
strze. n PoIsG — RudzKim.

Cóż przeciwstawi mu Łutamim? Uniai, za­
wsze te same ciosy? Czy aoy tego w ystar­
czy. Komunikat Związku Okr, mowi c nim;

stary  rutynow any bokser**., to  iedyn.te na­
paw a nas otuchą — nie własne przekona­
nie.

M a t i u k o w ,  agresywny, ambitny i 
prymitywny przedewszystkiem walczyć bę- 
:izie z iównie mlojym przeciwnikiem — Dam

ściarzeiii, a przeciwnik tego Ka/.mnen 
czyi już 41 razy, reprezentował Polskę, czte­
rokrotnie. Pokonał mistrzów: Norwegji, Czc- 
clioslowacii, Niemiec Słowem, wie co to 
w alka i jak s 'ę do niej zabierać trzeba. W ąt-

fornię osobliwą, niezmiernie ciekawą 
stylowi prozy  Rittnera.

W róćm y do Zapolskiej. T w órczość  
jej s tanowi dziś zamkniętą kartę  w 
dziejach kornedji polskiej, zamkniętą 
wr rym sensie, że nie można sobie wy­
obrazić tego lypu jt isarstwa w  dzisiej 
szych warunkach, w obec  w spółczes­
nych kierunków artystycznych.

Dlatego Zapolska  nie zostawiła  po 
sobie nas tępców  w  p raw dziw em  tego 
słowa znaczenm, jak np. Pittner,

Straszliwa zbrodnia WTR8DNYCH B0D,J[Ó9
UDUS70NEEC CHtlOPCA ZANUR3WAK0 W PIECU

Na podstaw ietych danych policjagm. sprawne ścisłe  dochodzenie. Które da-Nie znaczy to wcale' by dzieła Z a WILNO. - -  W e w si K owale 
polskiejji, Rittnera, P e r z y r i s k i e g o  miały worniańskiej, pow. wił.-Trockiego wy- ło  pomyślne rezultaty. Zostało  ustaiO- śledcza w  obecności przedstawicieli 
iść do lamusa. Siłą ich jest  forma Z a-  Kryto ponarą zbrouttię, sprawcą której tie, iż Duónśecki w  obecności M ozo- w iaaz sądow o - śledczych rozebrała 
in teresowanie publiczności winno p ze  okaza ł  się Stefan Dubniecki, m ieszka- Iewskiej, którą w idocznie potrafił w  piec, w  którym rzeczyw iście ujawnio- 
sunąć się od tem atów , które  utraciły niec tej- w s; onegdaj Poste.nnek poli- końcu przekonać, przy pom ocy sznura no zwłoki zaginionego chłopca z w y- 
ak tualną  świetność,, ku formie, ale cji w  Wornianach otrzymał informacje udusił śp iącego chłopca, liczącego o - raznemi śladami uauszenia Em  o rn e c k ie  
przedtem publiczność w  większym  o  zagadkowem  zaginięciu nieśmone becnie 2 la ta  poczem  zartiurował zw ło  go  wraz z M uzolewską aresztowano i 
stopniu niż dotychczas, musi nauczyć go  dziecka mieszkanki w si Kowale Pe ki sw ej ofiar) w  piecu.

Pp się znajdow ać zadowolenie artystyczne ro n e li M ozolewskiej. Dookoła tego wy 
ktorego siadach d .zy dziś Szaniawski, w w artośc iach  formalnych dzieła, nie oadku ku .sow ały różne wersje. Ope 
Ze ,miercią Zapolskiej i bliskiego jej zaś w  jego  anegdocie . wiadano, że Dubniecki jako ojciec dzit

^sadzono w  więzieniu.

z wielu względów Perzyńskiego, skoń­
czył się pewien okres, któryby można 
nazwać „okresem kornedji m ieszczań­
skiej" O tw iera  go Bałucki, do anoge- 
nm ao p ro w ad za ią  Zapolska, Perzyń- 
ski i —  po części —  Rittner. I na 
tern koniec. KoHunerja i miesz.czań-

Ukończono dochodzeniajako  ojciec dzie
, Dla uczczenia rocznicy Zapolskiej cka cdd aw n a  nam aw ia ł  M ozolewską, 
tea tr  wileński w ystaw ia „Pannę  Maii b y  się go pozbyła , napotykając  jednak w n .N O .
czew ską" , oraz na najbliższą pj zy- n a  opór z.e s trony matki. W ów czas  Du w Wilnie szeroko rozgałęzioną szajkę tfwł- 
szłość proiektuje odegranie  któreiś ze bnieckt posuną; s ie  do  zbrodni, W  no- n,4cą się przemytem różnych towarów za-

sztuk T .  t  V  H o r t l  r , j  M o f S S S T S  S S S S f i !
  zolewskiei udusił dziecko i zwłoki n a  „ „ „ ' „ „ . i ,  na r -,eie A

W SPRAWIE Gź-OŚNEJ AFERY CELNEJ
Dws Iała temu ujawni <n-o nia, jak również kTka biur eksjfedvcyjnych

uległo zamknięciu.
Żm udne śledztwo zostało ukończone. Do 

działnoścj pociągnięto 19 osób z b.
. , • • Ti.- • .  i • —  —  ‘z — -        ■    —   «--------- b:ur3 ekspedycyjnego Arlukjemzolewskiej UuUSił dziecko ł zwłoki na-  gi-an^Tnych. na c*zele. Akt 'oskarżeńja zaw iera 105 ar-

stąpnie ukrył, po lic ja  w szczęła  w  te; MiaK m iejsce w ów czas liczne aresztow a kuszy pism a m aszynow ego.

jetusijczego „Andy". (Coś jak czarna masks 
laureata nagrody za najpiękniejszy K. O 
Zwclennjc; Pilnika mimo to nie tracą ani­
muszu ' t.adal mają zaufanie dó sw ego fa­
woryta.

W o j t k 1 e w i c z, król bokstrow  wileń 
slcch, pierwsza, a orzynaj.nniej jeden z p ier­
wszych pięścia-zv wileńskich też typówan; 
jest na zwycięzcę jakkolwiek ifcgo jarzeci*' 
mk Mroczkowski, to nie ułomek, a  co naj­
gorsze twardy i am bitny bokser.

jeżetj ,,'A ojtek" bęazie w sztosie zarobi 
dwa punkty. Trzeba tylko aby cheia! i walił 

L u  b a r t  trafił i i  e. Będąc zawodni tien 
o b. -nienych kwalifikacjach, -rafii ,na Mi?er- 
siciegc. reprezentanta PolsKi, rutyniarza i 
specjalistę, od K. O. Trudno przypuszczać 
abyśmy żarcbili ;ia tej walce dwa punkty. 
Remis byłoby saczyłe n i*ar*eń.

Tak więc szanse Wilna są słabe i prawie 
n.emożliwem jest, abyśmy mogli zwyciężyć 
Mogą bvć r.iesjtodzianki. jednak należy prz; 
puszczać, ie  wynik będzie 10:4 dla Warsza- 
wy o ile W ojtkiewicz i Pilnik nie zawłodą 
Pczatem punkty mogą uzyskać, pc jednyir 
Matiukow i Luk-njn. Raczej Matiunow.

Tyle o zawodnikach. Że dołożą or.* stć 
rań i -yzykując własną głową, będą walczyć 
iak lwy, to nie ulegr wątpliwości. A kierow­
nictwo? Czy znów oczwoli na ojjóżniei.ie 
meczu o akademicką... godzinkę, czy jx>- 
zwcli na to, aby wszyscy zawodnicy płuka.i 
usta wodą, w której moczone są ręczmio. 
służące do wyciekania sjzcconych zawodni­
ków?

Piopagantta boksu wymag? tegn , aby 
zawody odbywały się ?aknajskładrtiej. (t)



A S Ł O W O

Zuchwały rabunek na ulicy
MŁODOCIANYCH NAPASTNIKÓW UJĘTO W  CZASIF POŚCIGU

WILNO. — W v Ło;a i  wieczorem na ścigu pa zy łącz / l  się pos te runkow y  3 kołajczuk (W ileńska  20) ii Stefan Pie- 
iilicy Podgórnej koło posesji nr. 4 na  kom. P  P. Kondratowicz, któremu u d a -  tuchowski (W ie rzb o w a  2 0 ) .  r orebki 
p rzechodzącą  Józefę P io trow ską  za-  ło się uapastniiców zatrzym ać. przy  nich nie znaleziono, bowiem po-
mieszkałą przy tej ulicy pod nr 10, na- W  kom isa r jad e  OKazało się, że ra- rzucili j ą  na  chwilę przed a resz tow a- 
pad lo  dw óch  osobników, z których je- busiarm byli 17-letni chłopcy: Józef Mi niem 
den uderzył P io trow ską  pięścią w gło- '
wę, drugi zaś korzysta jąc  z chwilowe S I P m  ZAWISŁ NA SZUBIENICY
go zamroczenia napadniętej, w yrw ał
lei z rai to rebkę z zaw rtościa  zale- WILNO —  V v c z ^ ,  nad ranom na nie szp iegostw a na rzecz Sow ieiow . 
dwie kilku złotych. N apa  i o aek K*eni* w ięzienia w  M ołodecżuie do- Egzekucji dokonał kat M aciejewski w
miały przebieg t a k  b łyskaw iczny że konai*> egzekucji na osob e  Konstar- obecaosci przedstaw ić** w ładz sądo-

tego Soroki, b. robotnika kolejow ego, w ych i policyjnych. Skazany szpjeg po
sk azan eg i przez Sąd Doraźny na karę jednał się  z bogiem . Zwłoki Soroki po
śmierci przez pow ieszenie za upiaw ia chow ano ra  miejscowym  cmentarzu

ochłonęła,gdy  P io trow ska  cokolwiek 
rabusie  byli już daleko.

M imo to P io trow ska pob ieg ła  w  
ślad za uciekającym i w zyw ając  po dro 
dze pomocy.

Na ulicy Jakóba  Jasińskiego do po Sprawa na tle zalść antyżydawikii! )
A W ANTL RNICZ Y SZEWC SKAZANY NA ROK WięZIENIA.

N azyw a 9 ię Bronis ław  Siemaszko, sam ) —  że św iadkow ie  oskarżen ia  ob-
jest  szewcem. Na ław ę oskarżonych d ą ż a ją  go fałszywie przez nienawiść

— Apej cło ogołu Polskiej Mtojztezy Aka- Sądu O kręgov ego  trafił w smutnej kon plemienną. Słyszał zapew ne  te n  frazes
demcikiej USB. W ystępujemy tą  drogą z a- sekwencji sw oich ag resyw nych  wysilą i zapamiętał go.
petem do ogółu Polskiej Młodzjdfy Akade- p ,gd w  jq  ljs top>ada u b . r. Nie p o m o g ło  w y k rę tn e  z w a lan ie  wi

Wilcze ząby
mickiej o *ap.sy\vanie n ę  na członKÓw  Aka 
lemrckiegc K >ła Polskiej Macierzy Szkolne. u u p o w ia u a  z w oniej *iuFJr, s y j z .  i -  „ j  „ a  «*opu Y‘a . ~  ‘“H"'."

w Wilnje. instytucja tego rodzaju stała się dwum iesięcznym  pobycie  w  Więzieniu niczego studenta , ani zasłanianie się 
ko,, ecznością chwili. został zwolniony. nienawiścią p lem ienną świadków. Sącf

My, Akademicy, musimy stworzyć pla- Akt oskarżen ia  zarzuca  mu udział zgodził się ze stanow iskiem  oskarżenia

K I N O

^ y E J S I C r E
SALA MIŁliKA
Hiatrfih-au-t j« ^

Od pjniedziatlru 18 b. ra. godz, 4, b, 8 i 10

^ C I E N I E  W i p i y M i A * 1’
Koncertowa orkiestra pod kierownictwem M. Salnickiego. — Ceny miojsc: balkon 30 gr. parter 30 gr.

Kasa czynna rd  3.31 do IOwiecz.

Dźwiękowy 
Kino teatr

H O LLY W O O D

Dziś premjeral

w arcydziele ■  
dźwiękowem ^

Ulubień.y p . b i c n o O ,  J A ^ N | f , e S  |  Q L G A  U E L K O W A

I t U f l C I  1 E ^
Na i-szy seans ceny zn 'żo re .  Se.-nsyr o 4. 6 , 8  i >0.15 w niedzielę od g. 2-ej. «

C « / I N
W iL L K A  *7. U l .  ł t u i

Dziśl S łynuy ICO proc. film śp iew ro -dźw tąkow y  p. t. *

r  m ®  M O N T E  C A R L O

S K u™ t C w ° . . r a .  S ^ r i  F . ą r ł t z a  i  H a n s  A i b e r s .
Przepych wystawYi Tańce! M u rvki! Śpew ! Nad propram' Dodatki dźwiękowe. 

Początek o godz. 4, 6  8 ' 10.15, » ónfe ś»i«t.  o godz. 2-ej. Na '1 -szy  seans ceny zniżone

Dźwiękowe Kino

„ P A N "

Dziś lO ip ru c .  ożwięAowiec, cały mówi ny po poisku — Po saa wersja dźwiękowa 
if-iwffir £ . 4  ^  _  Przepiękne a rc jd ; ie io  które, przewyższ? wszelkie oczr^w ania .  

3 F K m  t k  dTól ^  '■!& R B I  T  8  bywalców kinowych Rzecz dzieje się na obszarach „Czarnego . - ̂  “  " T  “  wąjtaóśł? f l r y s ł i r  W r B  ląuU“ od Atlantyku do indyjskiego oceanu. Fauna i Hor* 
dżungli Afryki ożyły i przemówiły w tym f lm:e Cudo-iet hnikal Zadziw iają>.e momebty! Napięcie!

Dla młodzieży dozwolone’ Nad program: Najnowsze atrakcje dźwiękowe. Pocr. seansów o gadz 4, 6. 8 i 10.30 
Aby dać możność wszystkim oglądać to niezwykłe arcydzieło urządza sie dziS i jutro P O R A N K I  
p o ^ e p r a t h  z r b ż o n y r h  e>d 30 g r . ANONS: Wkrótce na nowsze arcydzieło dźwiękowe . t  In*

Dźwią*owj
Kinc-Teatr

„ S T Y L  G  W Y**
Wielk* 36

Dziś1 N?)większe i najp ękmejsze HO proc. dźwiękowe bezkonkurencyjne arcyd^itło persz pierwszy w \Ailnie 
U  ERk 8 , Potężny dramat wschodu w 14 »Vt. Prawdziwy wybuch wulkanu, konflikt uczuć 

Jwę 1 żywt Lł ów,  zwierząt i ludzi. P rzepych, erotyka i sensacja. W rolach głównych naj- 
pię uielsza nowa gwiazda FU S t HUBARY i CHARLES BlCKFORD 

UWAGA: Wspaniała re.lizacja kosztowała 12 mil doi. i 6  ty miesiąc rekoid powodzenia i wyświetlania w Warszawie
N astępny  program: Nowe 100 pioc. dzw ękowe arcydzieło Ku t ciała.

O G Ł O S Z E N I E trą/t etc
k o ^ ń  p o k t y c z n y c w akc!j P r o m o w e j  Uzbrojony*; w pop ieranego  przez pooprok. Skorup- g  
w założeniu i celach działania. Niechaj skraj laskę i od łam ek deski, razem z inne skiego i skazał walecznego >ze‘A^a Sie
ny erraek poda rę«ę skrajnemu sanatorowi ni i u c z e s tn ik a m i g ro m .l w iec zo rem  10 m a szk ę  n a  rok  w ięz ien ia  (z a m ie n ia ją -  ___
i niechaj w jednymi szeregu idą stwarzać u s i 0 0 a d a  w ystaw y  sk lepow e na ul. Za- cego darni p o p ra w y )  oraz  zasądzi! po -  Komornik Są tu Grodz* ego> w Wilnie lmMTnczki

wri . < * « « » »  w ytorzińie p r a  h*,” . ; " ”  Md * - »  “
olać -■ M a m y  wyźb, „ r jz e ie  pa. W  I« tn y m  dom u wybit  25 szyb , Te posifcotfowanych. 1 C. o g i . t .  w dola 1 b u t o  1S32
K-mmo, rtftnłatńw i na rnmrip , 0ł„in«; i/nM cu-ńi nonraw ił  w  drugim cvfra ^9. Skład Sadu stanowili:  Drzewodni- c god; 10 rai • v Wilnie, przy ul. Mf.-kie- f  t / « r  &

wicz* Nr. 9 odbędzie się sprzedaż z przetar- L*cxnlcztJ

. tr*-

wiceprezes S. O. p. Brzozow gu publicznego ruchomości,  należąeycb do i .  H r y n i e & i c z t t o j e j .
w c h  se rc" ied 7ś(2 Lvch ne zn a jau jące  ?>ę n a  jednej z rozbi- ski oraz pp. Bobrow ski i Labanos. ( t )  , . m y  _st*rt“ s i t a  z oKr. odp. i składających uj. W I E L K A  18 w  9. 
zlowieka tam gdzie t>"ch w ystaw . P. S. D owiadujemy się, Ze dc Za- sl% z 94 pudełek tabletek benzynowych U l o - l i  4 7
zeństwa N- sźy n ce P rzy łapano  go na gorącym uczynku r2ądu Akademickiej Bratniej Pom ocy s - A‘> 0,zac™ j 5 , “  f T V  k i S i t o w  W . Z . P . M * .

wczcawej i żmudnej pracy wznosić w sobie P o n a d to  s ią g n ąr po  to w a ry  k o lo n ja l-  cz ąc y
Cziowjeka. Zgromadźmy się licznie, bo du- . . .
żo naim trzeba rąic, gorących serc 
umysłócw, by wznosie Człowieka 
są jeno pozory człowieczeństwa.
lom K-st nieść nasz dorobek duchowy tym i a re sz to w a n o . zg ło sił s ię  jak iś  m io d y  cz ło w iek , d o m a

zuPe*n:e n 'c posiadają. A więt A. P o d c z a s  p rz e w o d u  są d o w e g o  wy- g a ją c y  się , b y  z a rz ą d  B ia tn ia k a  z a p e w  
K. Pol. Mac. Sz. za najwyższy ceł stawia . . . . k ,.t Ha • . u \  i
sobie pracę k ułtur al no-o* w; atową na rere P a r* S1̂  w in y  1 w y ja śn ił, ze  t y  w i~ n ij S iem a sz ce  o b ro n ę  p ra w n ą  Z ty tu łu  yttttttttttttttttwyyttttttytyyytttty’ 
nie Wilna i WiLńszczyzny. Wyszkolić nu la c h , g d z ie  z a m ie rz a ł k u p ić  p o t iz .b n e  te g o , że  z o s ta ł o n  p o p ch n ię ty  n a  d ro g ę  O G Ł O S Z E N I E
Siwy oświatowców, Którzyby popr.waozili limt m a te f ja ły . N ie z n a la z ł i w ra c a ł u o  w y s tę p k u  p rzez ... s tu d e n ta . icnmmniw p „ «  - tn w ^n  e s iln ie
akcję oświatową i społeczną tam, gdzie jest dom u N a  u , Z a w a ln e j p o d sz e d ł do  n ie  N iew ą tp liw ie  b y ł to  ja k iś  b . n d d a  rewirKu { gb ^ ^ k a ł y  w Wilnie przv ul

r a s s s s w i i c w j->r laskt- kai; l  ->■1 b- •*-** priy,,'iel v UPCtyp prawdziwie ip tlrezn ieny , zawsze chęt d esk i i p o w ie d z ia ł ,  ch o c  z n am , < b -  In te rw e n c ja  z a k o ń c z y ła  się o g o lry m  g ™ ." 'o  , n o  w" WrtaL m z , 1 1 « o d .  Nri
śm iechem  ( t )ny do oddania swej cząstki, chcćby czasu, na ż y d ó w

rzecz innych, naw et najw iększych w yrzu t- Poszedł ale... n ie  Z d ąży ł jeszcze b ić , 
tó w  społecznych Jeno m acą naa sobą a  . . ^  a .e s z io w a n y
potem pracą nad  mnymy zw alczym y zło, ■> . . .  .. . . ,  .  « . .  ■ *«. _
t «  w! ka się w e w szelkie dziedz ij ży - Ś w ia d e k  p o l ic ja n t ,  s p r a w c a  a . e s z -  W 3 0 V  L S l W i £ 1
c’‘a- t o w a n 'a  a w a n r u r n ic z e g o  szcv v ca , z e  | i e rŁf t u ._ j ,  n r i a h r s t ć  c n h r f .  ♦ v r i r »  Pań it > a na rozDiórkę oszalow anego na sumę

Stw órzm y ilacó w k ę  wytężonej p ,acy , p!a zna}; ż e  z o s ta ł  o n  p r z y ł a p a n y  na  g o rą  U M f u w c r  u u c u r a Ł  a u u i c  c  zł_ 2 5t0.
cóiwtkę, któraby zaw sze przychodziła z p o - Cy m ttcZ y nja , j, n a ty c h m ia s t  p r z y t r z y m a  WILNO. —  Na o d c in k u  K a le ty , w  re Komornik (—) M c iu r h n p k

jo n ie  M a rc in k a ń c ó w  p o d c z a s  p rz e k ra

dżiny 10 rano w Wunie przy u'. Zgodi 
24 odoędcie się sprzedaż z p n r ta rg u  publicz­
nego r sciiom jści na iezący.n  do Piotra Joze^ 
pa * sa skiadaiących się i domu drewtti .lego, 
szalowanego k r \ t “go f larhów tą pobud wa 
negn na dzU ł,e  dzierżawionej od Skarbu

mocą tam, gdzje zachodzi tego istotna po­
trzeba.

Gdziekolwiek jestes wstań i twórz. Grze 
chem zasadniczym bowiem jest życie bez­
płodne".

Zarząd Akademickiego Koła Łodzian w 
Wilnie.

Zapisy na członków A. K. Pol, Mac, Sz. 
orzyjmuje sję we czwartki od godz, 19—21 

niedziele od U — 13, wi lokalu P.M.Sz., ul, 
Wileńska 23 m, 9,

Równie obc iąża jące  zeznania złożyli czarna granicy do Litwy został aresz-
poszkodow am

Coż mogr powiedzieć na sw oją  o b ­
ronę o sk a rzony S iem aszko (bronił s*ę

tow any członek litew skiego tow arzy- *****;.
1 y * * * A * A C  LAAAŁAkik,

Raaio wileilskie

stw a „Rytas ‘ W itkunas. W  drodzy do  
strażnicy usiłował on  dwukrotnie zbiec, 
co mu się  jednak n ie udało. Siedząc w  
areszcie W ukunas usiłow ał po* iesić

Lekarze Kosmetyka

KARNAW£t!l
U P IĘ K S Z A N IE

(nnqu lingę).

N A S A Ż
w yszczup la jący

Ż A B !  E G I
kosm ty czno-leczni- 
cze i pielęgnacyjne.

NOW OCZESNA
KO SM ETYK Ai i

99
M CKIEWICZA 9,

teł 152. 
wejście z ul. Ś j i s -  

deckich 1.

Wdaym bd wszelkich
, bólów reumaty-znych go. 
1 śćcowych, nerwobólów stanie 

się ten, kto używa system*- 
tycznie znakomite nacieranie 

p. n.

W szę d z ie  do n sb yc ia .
Główny skład wv*ył-owy na 

Polskę i Goańsk: 
Lab o rato riu m  th em lczn a

i.r-TEKARZA

Lw6w, ulica Itłatyftska 16.

Poszukuję pracy 2 iwifeSZKtinia Meble
w ztkresic kowalstwa, x 3 1 4  pokoi ze okazyjnie do nabycia,
ślusaf-twa i szoferstwi, rszelkiemi wygodami Ce?> *iiskie- Oglądać 
Oszmiana Okolica P o - nowoczesnemi, wanna s n iienm e oa godziny 
leniki. Ostrowski. na miejscu do wyna- 15 ~  ,8 - Mostowa 5
— —1 — jęcia.  Wilno, nl. S ło -m-3-

Ekonom wackitgo 17. . S T r e u e r a "potrzebny cd 1 k w ie t - -  — 
nia samotny 35 zł. M i e S i k k a n i S  p ;anino koncettowe z 
.n ies ięun ie .  Odp.sy 7 „mio p t 0 j 0W t  do wy- cl*3*)1, bardzo u n io  
świadectw. Soły. — J a  ęcia i r*y ul. G m- sprzed m,

ttttt

AKADEMICKIE KOŁO ŁODZIAN l 'B S .
W niedzielę, dnja 24 stycznia r b. o godz.

pracy społecznej akademików'
Obecność członków obowiązkowa. Goście 

mile widzjani.

d o k i o ^  R a c j o n a l n e j
SOBOTA DMA 23 STYCZNIA 1932 R. s i?  n a  k ra c te  o k n a ’ le cz  z d o ła n 0  « °  U‘ *• B E R H S Z T E I N  K (  : > r  ( J  K I

1158- Sygnał 'zasu 12,10: Poranek /atow ać. chorooy sk ó rn e , w e- le C Z r t łW e j
S'eWnn3ROłn4 .40 : Jak ^  ^ . i c ,  A .tkUłtaS faale-

Komun, z żąc do konspiracyjnej jaczejki prowa- ^  jmuje*©—i* i 4—8 I I — J -  kobiecą
dził akcję w yw rotow ą w  po w. swię-

ul. Wiwnlna ęcia przy ui. u tu r  - r • _ ' «
Skizynka pocztowa — naZjalnej 4 (koło Sądu) s_ c8° .

7- Mozę być ood 0 ’u'o.
Dowiedzieć się ul. Gim- t - i o n i n u  

M a t u r a  A —4 od 4 zagraniczne do sp.ze-
'  Przygotowywanie ze do 5 pp daaia niedrogo. Domi

,i.t-AAAAAAAi.-AAAAA-iA j<jy .ui. h ^ rdm "-   . nikauska 1 3 - 8 .

P o s a d y .ów do egzaminów w t l l U U t ui.A.AAAAAA'
zakresie szaół sredoict

W arszawy. 15,25: Prztgl. wydawn. pbrjdd. 
z W arszawy 15,45: Koncert dla młodzieży   V  dosko* s,rdn. Szl 09,odfli-„mn n

^ J ę z y k i  Oftte; fiancus- 
— i m, niemiecki (konwer- 
. . .  sacja) oraz łacina i 

grecki. Lekcyj . dziela- 
ją rutynowani korepe-

nauczyciele

Okazyjnie
palta, futra, ubrania 
onuwie, pianina 1 wiele

_______________ Innych pozostałych z
■ r i H U A a e l M  'licytacji rzeczy sprze- 

daje tan 0 LOM b«R.l,

K upno
SP R ZErA t

ul. Biskupia 4, teL. 14-10 
i od

KOMENDA LEGJONU MŁODYCH
Zawiadamia, iż dnia 24 b.m, o godz 17 

w newym lokalu przy ul Królewslctej 5, m. 
10 odbędzie się zebrame dyskusyjne z reter. 
kol. L. StachórsKjegtJ o.t. „Kwestja mniej­
szości narodowych w  Polsce". W prowadze- 
n goście i sympatycy mile widziani.
WIECZÓR TANECZNY KOŁ A MEDYKÓW 

U. B.
Zarząd Koła Meayiców USB 

Komunikuje, iz arna 24 b.m. (niedziel

1 * *  ^ ' - K c a n ,  w ra z  -   ------------------- • ;  $ £ J * U  „ r ^ " ^ ”

czlonka,d  ■ * * * •  zb,“ 0 0  A k u s z e r k i  L A y  w  ~» yd z i « ^

wW? 1 ’ć  odczyt re Lwowa, 17.25; K o n c e r t ______________________________________ .  _  U S Z E R  k ' " '  f f i ,* ! ! ? " " ? ! ''! ! ? . ! ? -  K . t e l e . e n c j e ,  f.a S o D l e S r y n i d K  ~  ~ "A poecta D etszyce ,  st.15: Koncen
z W arszawy. 18,05 Audycja dla dzieci:. „Bal 
u wróżki' — Zofji Rogo&ćówny, w opr. H Ho 
hendtiingerówiny 18,30: Muzyka z W arsza­
wy 18,50: Komun Wil. Tow Org. i Kół 
Rcln 19,U0 - ’ 19,20: Kwa-
drans akademicki. 19,35: program na nie- IX iew,

T  - 1-ełT T T m m T T m łT m T T T eT T T T T T T "*
Ć jJ | i i l U ,  N' t,ry s ti ",Hc rniu" Skawę o fe r ty  Olszew .
S  A  m Ł U W S K A  na ' według prof Spnh- Wileński j i nna .< kawale,r’

przeprowadziła się «1 I*. Wypadanie włosów,   _____ ______
O G Ł O S Z E N I E  Zamkowa 3 m. 3. O a- łupież. I n d y w i d u a l n e _____________ _

Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, hinet kosmetyczny, r  ócbieranle kosmetyków
ew K K»imelitow, zam w Wilnie, ul. suws zmarszczki, piegi, do każdej cery. OsUt-

unrzUir dzmle r ^ T T s 4 5 " T r a t w y ‘d z ie n n ik 'ra -  Ginlna jalna 6  -  14, nr zasadzie ari. 1Q30 wągry, łupież, brodew- '• '
w S )  *  g f t . ’gSSS i k S e ^ f C e S . *  *  U; «• ‘2 »  IStŻ

b o n a c h  Ogniska Akademickiego (ul. Wiel- nicki. T r.' na wszystkie stacje polskie. 22 ^U: ^ ' r u c b o m ^ n K le ią j r c h  do
p rre - —

łupież, brods-e-nie zdobycie kosmety­
ki racjonalnej.

C od ti^ rn ie  cd g. 10- 8  
W.  2.  P <3

POPUKAJCIE
Li>.P.P

kJkuletnia Z powodu wyjazdu ' koi, PAraijauów 
praktyka we wzorow S p fZ G O A jG  J»ls powiat Dziśnieńsk.. 
gospodarstwach roln. 5-clo lampowe radjo Obszar 175 na ziemi 

poszukują posady z ?-mi lampkami rkra ornej 55  na rąk nu o- 
rjądc> ro 'n Wymaga- uowemi z aparatem ano żnych, 30f h« łą. 
nia skromne. Dobre dowym 1 z głośnikiem błotnycii . "len , ta J50C 
referencje. Łask. oleityl Philipsa. Dzielna 3C, pudó ' żyta. Emilje 
Olszew Wileński „Ezet‘ in. 1, od 2 — 5-ej. W ęcławow icif-

a 24). Wieczór ten zaszczycą sweją obec- Koncert chopinowski z W arszawy. . -» ' 7el_ . _ - ^ zaDiro i składalących się z
>scią cztonkowo Zjazdu Rady Delegatów Komunikaty i muzyka taneczna z W arszawy. Samowar ., pian na, toal y , kredób-

Ogolncgo Związku Akad* mjckich J o  - A C I A D V  iu , do ubrania, oszacowanych
rzystw Medycznych ze wszy tk,ch środow ^k C P I A R Y  na sumę zł. 4 5 0 .-  czter sta pięćd, esiąt.
akadem kich w Polsce. Początek o godz. k.oii ^rnik ( '-) Y  K a rm slito w .
9-ej. W stęp aia gości 2 zł. akademickie '  „ . „ „ „ „ . . . n ,
1 zł. 50 gr. dla członków Koła Medyków Bezimiennie dl* najbiedniejszych zł. » — SMfBś>9181 <
i złoty. j  s. na wykupienie maszyny A. Z. zł. 5 — £ŚEiSIS ' 4”# r ł i wWt óEa WWN*

w t ł t t t t m m T t m ł T n T T f w t TawfTTT"

P s i f t i ę t a i  u  b e z r o b o t n y c h
I4A AAAAAAAAAAA kA A A A A A A A A A A A A A A A A A rlA A A A A A A A A  A ilA A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A i, .A A . t A A - -  .A — * A  A A A A A -A A _ A A A A A A A A A i AAAAAAA. A A * i» » » « A A A _ A <

JOHN LAWKENS

e Promień tfilosiemzia
ROZDZIAŁ VI 

LORD ROWAIAND

Ze słów służby i gości, Lanner do­
wiedział się wielu rzeczy, które nie

E odpowiadały tylko jemu Dalej —  Nieźle, jak na jioczątek! —  nał o  rewolwerze. Ja  zaś zrobuem  u- zte zachow ać  ula siebie sw e domysły. —  W te d y  on dał mi termin do na-  
zmia ra siostry w  zdaniu o t a je m n i -  m ruknął chow ając  notes. wagę, że bardzo  o nieostrożnie, goyż Lord Row m and c iągnął damj;. mysfu d» niedzieli wieczór, i up rz t-
czi >rzesteocv c: ^roz bo nie uczy W  tej c hwili do pokoju w szedł ze snu może wystrzelić  w  kogoś ze —  P a n a  zapew ne  to dziwi, ze Bil- dzi>, ze w razie odmowy., zaząazt 1,- 
ni s iostra  w obronie  lx a ta ?  Następrtft lord Rowmanci • służby. saite. znalazł się w śród  m oich gości?  cytację,
w docznv nienokói młodzieńca g ty  -  Kazałem podać panu śniadanie. Inspektor skinął g łow ą W iadom ość  Poniew aż jran zada  mi to pytanie, wo Lord zamilkł, a gdy mspek tor me 
i s : k j  w y  wił mu sw oje nadzieje D ziękuj, nanu. o  rew olv/e ,ze  pop lą ta ła  mu szyku Kom lę sam je uprzedzić  zadaw ał żadnych  p y t a ń  rZekł.
>dkrycia zagadki l>r2y pom o cy  pap ie -  C z -  pan  wpad> na jakiś ś lad?  p l ikow aft  -agadkę. Gdzie przepadł fte Lanner skinął głową, a twarz jego —  Czy mogę ode jsc?  Goście cze-

rów no io s taw io n y ch  pizez » i a r h « o  —  C o śn i .co ś  dało się już wyłowić, w olw er?  Czemu Bilsaiter nie bronił p rzybra ła  wyraz  aczekiw am a: kają ze sm adam em .
Lanner nów przyjrzał ' się kartce, Czekan  na papiery , k tóre  m ają  mi tu się? -  Jesceir jesieni mu winien spo Po jego wy.se,u Lanner zanotow ał

zbliżając go  do rozw iązania  zagadki, znalezionej w łóżku zam ordow anego  dostarczyć  z Londynu i spodziewam się —  Czy może mi pan po.vtóizyc  .ą  sumę. D aw no juz musiałbym sprze u sieoie
dały mu pew ien m ateria ł  do da lszego  s[je było w ątpliw ości: podpis był że w  poniedziałek  cała histarja s ;ę szczegóm w o ca łą  rozm ow ę z Bilsaite- dać ten paiac, ale jest  on w p o s a d a -  8 )  Poszukać rewolweru B. Kio,
ś ledztw a i przekonanie, że należy za- identyczn" z te.ni, k tóre pozostaw ił wyjaśni Jecinak muszę zatrzymai do rem ? Czasem  drobnj szczegół może mu mojej rodziny o-d czasów  Elzoie- prócz R. wied ał o tern, /.e revr&Ivre
chow ać  w yją tkow ą os trożność  orzy Prom ień’ M iłosierdzia" na innych do- tego czasu pańskich gości tutaj. M oże naprow adzić  na ślad.., ty. Mimo, że coraz  trudniej mi było ezy pot poduszką .  D ow ied2 się,
daiszych d cnodzcniach. kumentadh. W łaśnie  m z eg ląd a ł  te do- naczelnik Scotland Yardu zechce o so -  Lord Row m and -.mieszał się: podołać  kosztom, nie mogłem się zoe kto jeszcze z gości był w m ocy B ..

Szczególnie d raż l iw ą  by ła  sp raw a kumenty które p rzrs łano  mu nrzed  biście pom ówić z nim:. Oczywiście, W łaściwie..,  d la tego  tu p r% -  cydow ać na sprzedaż  r-odz nnegc gn ia  W  czasie 5r a arna lnspe >r roz
Edyty E b lw ay  i jej b ra ta .  chwMą ze Scotland Yardu. ćhodzi tu o zwykłą to rm alną  procedu szedłem, Ale bardzo  mi jest trudno mó zda. Przed p a n .  la ty  musiałem ziob.c  myślał o pytaniach usnujac  upo iządko

Lanner nie należał do  ludzi, których _  W szystko  sie zgadza! —  mru- rę usta lenia  osofey zmarłego. wić, O baw iam  się, że pan pode jrzew a gruntow ny remont. B ilsa iter  pożyczył iW O W szystko , t ę  wieetetał:
względy utw czne odp ro w ad za ją  od  Czał do s ieb ;e Lanner, —  Podpis  ten G ospodarz  d rgną ł  na w spom nienie  kogoś z moich bliskich nri na to po trzebną sumę. Nit- z lałem lerwsze w rażeńr  nlt zv >Ke
spełnienia obow iązku. Ale rozumiał do sam Alt . w jaki sposób  nieuchwytny umarłego. Lanner zauw aży ł jego zde ' —  Zapew m ain pana, ze narazie go do t :go czasu A „ otce nie mog skomp * >v a.iej m tiyu umocni < się
skonale, że pośpiech  w  tak delikatnej ten człowiek mógł zdradzie  się przed nerw ow anie i p o śp ;eszył uspokoić go: nie mam żadnych podejrzeń. Dlaczego łem iuż podołać ^wypłacaniu w vgoro-  w nim os ta  eczme. le a .w o  v zie 
sp raw ie  może mieć fa talne nas tęp- B ilsaiterem? —  w  poniedziałek skończy się pan o  to p y ta?  w a n /c h  orucentów, a B groził, ze [>zplął " er w^zeł
s tw a . Rozumiał, że będzie  musiał po- Był to punkt trudny do rozstrzyg- wszystko i pan nie będzie miał już W  naszej wczorajszej rozmo - sprzeda  pa ła .  \n zeszłyn ygocna i  za a
staw ić  na kartę  cała swą przyszłość, nięcia Złożył dokumenty i zacz \ł J o to -  żadnych przykrości. v ie B. zakomunikov/ał mi w iadom ość, czą  nalegać, abym  zapr* vt go o sie OMDLENIE
całą  dalszą  karjerę s łużbow ą. w ać  u w a- i  w  sw ym  notesie:. —  M uszę panu  w yznać, inspektu- k.óręi wolałbym nie słyszeć. Pow ie- Ine, obiecując, że zrooi nu^propozycję. Owej nocy gdy dokoi iO m orji  r

Jak mógł się dostać pierścionek ze 1) E ° E .  E dy ta  Eblw ay —  ska r-ze, że nie rozumiem d laczego Bilsai- dział, że dokument, o  który dopomi* która  ucieszy mnie i ui iozhv i -nietyl- stwa Edyt, ue  sp a W zruszenie  me
ska iabeuszem  pod łóżko B ilsaitera? rabeusz __ kiedy ona go s trac i ła?  —  ter nie bronił się przed  m ordercą. Mó nał s,ę „Prom ień", dotyczył jednego ko sp ła tę  procentów, ale i częsc dłu pozwoliło  jej zmiuzył pow ie* , s trasz-
Nie było w ątpliw ości,  że h istoryjka o Zmiana oceny , Prom ienia". Co pow ie- wił mi, że spi bardzo  czujnie i z a w sz e  z moich gości, gu. . . .na '. m ęcząca  mysi nie da w a  a jej spo
zgubieniu go w  parku była naprędce  dział Bilsaiter^ ma rew olw er pod poduszką. —  Czy powiedział nazwisko je- Lord zamilkł na chwilę i zaczął koju, mąciła umysł. Ryszard W ool
skleconą .przez Edytę  bajeczką. Nie - T  F  T< nmv E blw av -  i n s p e k t o r  p o d n i ó s ł  brwi zdumiony, go? chódaić  ne rw o w o  p o  poko ju . O garn ia -  yort! L eo n a rd  Bilsaiter -  Pow tarza-

Z ) - *■ Ł - om m y n o iw a j  rev ,olwer ^  __  Niestetyi n ie , 0 t o  w łaśn ie  cho ło go coraz większe w zbuizem e. W  ta wciąż te d w a  nazw iska —  cziowie
duszką?  c,zi! ’ oczach m ignęła  b łyskaw ica  gniew u ale który ją  kochał i człowiek, za k tóre j

 . ' i ) n sam mi to mówił. Pr,.y o- —  Ale czy pan nie mógł domyślić o p a n o w a 1 się i c iągnat dalej: m usiała w yjść  zamąż. Co robh
biedzie mówiliśmy dużo o „Prom ie- się, o  kogo chodziło, czy on n : dał te —  W czoraj wieczói B zrobił mii Chwilami miała ochotę  wstać, po- 
n i u “ i bankier  w spom inał, że ten go panu do zrozum ienia? w s trę tną  propozycję... Było ro przed biec do pokoju bankiera  i b łagać
człowiek groził mu o d eb ran  
goś dokumentu.

—  I on przy  stole mówił, _       0 . . . .  „ . . . .  _ , -
rew olw er pod p o duszką?  wę nad tern kolejno, ale m uszę szcze- -niędzy. Jako zap ła tę  ofiarow yw ał się ze b łagania  me osiągnęłyby  celu „Bo

Nie, on mówił tylko, że przygo  rze przyznać  się, że nikogo nie pode i-  na skreślenie zaległych procentów  i że mój, B oże1 dlaczegc ... pow ta
— ---- JL r 1   I   I n  m  4 - .  . , .  . I: . 1 ,1 f i n t  n m  »"* < l łn  n t - T O T  W i r  H 1£1 1 n i l  O  Ci n i n "

p raw dopodobnem  było również, ab y  p r0-m:eń ? — W ątpliw e. —  O czem 
rozmów a bankiera  z E dy tą  w  parku  o- m6gł r(,zm awiać z b . o  pó łnocy?- %
graniczy ła  się do  skarg  na policję. 
Najważniejszą w y d a ła  mu się w  tem- 
wszystkiem, co usłyszał, zm iana pog lą  
dów  E d ) ty  E b lw ay  na  „Prom ień Mi­
łosierdzia". Do licha, co będzie, gdy 
p rzestępcą okaże się T om m y E b lw ay?

Przedew szystk iem  nie u lega  w ą t ­
pliwości, że T om m y widział się z za ­
m ordow anym  o północy. N ota tka  w

3 ) .  Jeżeli T. E. nie iest „ P ro m ie ­
n iem ", to czy szukać go m i ę d z y  gość 
mi?

4 ) .  Kto w yłam ał ramę okienną 
służbow ym  pokoju?

5 ) .  Jaki dokum ent chciał odebrać  
od B. , P ro m ień "?

na

w
aniem jakie- G ospodarz  pokiw ał g ło w a  p rzeczą- obiadem , Z aproponow ał mi rolę po- ko lanach  o wolność Ale w w y o o raźni

co- ‘ " v 3 J  średnika, między nim, a  tymi z mo- ukazyw ał się obraz  wstrętnego, zi ie-
u/wił, że m a —  Dziś caty ranek łamię sobie  gło ich przyjaciół,, którzy p o trzebu ją  pie- nawo Jzonego bankiera  i jasnem było,

6 ) .  Z kim rozm aw iał B przed tow any  jest do spo tkan ia  z „P rom ie-  rzewam, część dtugu. ja .. .  ja odpow iedzia łem , rżała przez łzy —  „Ja nic m ogę być 
notesie nie pozostaw ia  żadnych wątpli śm ierc ią?  Z F b lw ay em ?  Do kogo na-  n iem “ Po ubiedzie  znów  zaczął ze Inspektor był daleki od po dzieła- że nie mogę s.ę zgo^z. na taką  olę! je^ żoną,,, a mu.- o
wości pod tym względem. Inicjały T. leżał sz ty let?  m n ą  rozm ow ę o tem i wtedy w spom i- nia jego zdania, a le  postanow ił nara  —  N o? kochany  moj.

W y d a w c a  Stanisław Mackiewicz D rukarn ia  W y d aw n ic tw a  „ S ło w c .1 Redaktor w. z W itold TatarJwńsKt


